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We Lwowie Niedziela dnia 1. Maia 1892. 


Rawaszolizm. 


Lwów 30. kwietnia, 
Śmiertelne dreszcze grozy wstrząsają od 
kilku tygodni społeczeństwami lugropy. We 
Francji — a głównie w tym Paryżu, słusznie 


«eśrodkowającym w sobie nie samą Francję, 
„le, rzec można, wszystkie promienie cywilizacji 
XIX. wieku — szaleje bandytyzm, wyrafinowa 
ny, okrutny, który pod hasłem zburzenia istnie 
jącego porządku rzeczy, dybie bez wyboru, za 
równo na życie sędziów, prokucatrów, funkcjo 
narjuszów policji, stróżów bezpizczeństwa publi- 
cznego w ogóle, jak na życie spakojnych, Bogu 
ducha jeno winnych obywateli. Na obszarze gę 
sto zabudowanych i zaludnionych $ tysięcy he- 
ktarów paryskich nie ma dziś jednej istoty żyją: 
cej — wyjąwszy oczywiście liczebnie małą gar- 
stkę samych anarchistów — któraby nie drżała 
o najcenniejszy przecież warunek bytu docze- 
snego, o życie, lub co najmniej o całość człon 
ków swoich, gdziekolwiek stąpi, 


dynamitu poprostu nie ma ukrycia. Nie są w 
stanie Się ma oprzeć ani ciosowe mury, ani na: 
wet wieża pancerne. Wszystko szarpie na sztuki 
mały stosunkowo patron, —jakby dziecięcą zaba- 
wkę — a kogo nie dosięgnie bezpośrednio, tego 
zagrzebuje w gruzach domostwa. I któż to Da- 
pełnia dziś śriiertelną trwogą metropolję z 2'/, 
miljona ludności? Czyż pod murami Paryża roz- 
łożyły się nieprzeliczonem mrowiskiem hordy 
mongolskie nowego Dżengis chana? | 

Czy moża w tym Paryżu powróciły czasy 
Robespierowskiego teroryzmu i gmin, upojony 
władzą, a rozbestwiony zapachem krwi, wypra- 
wiz orgje szatańskie na trupie zbankrutowanej 
moralnie monarchji Burbenów ? Nie — Paryż po- 
zostaje pod obuchem garstki szaleńców, albe zde- 
cydowanych zbrodniarzy, dla których miejscem 


ierwsi, przekarmieni chorobliwemi utopjami s0- 
cjalizmu, popadli snaó w stan zdenerwowania, 
jakiejś bezbrzeżnej rozpaczy, nienaw ści do ca- 
łego świata żyjących, pogardy dla wszelkich in- 
stynktów, odróżniających człowieka od zwierzę- 
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gdziekolwiek 
się tkryje nawet. Bo przed strasznemi skutkami 


„Piel "I dom dla obłąkanych, lub szafot! 


cia, I oni to apostołują bezustannie słowem i pi- 
smem -— na podobieństwo owego zaprzysiężone 
„0 na zgubę Kartaginy senatora rzymskiego — 
jedno, jedyne: dzisiejsze społeczeństwo trzeba 
niszczyć do gruntu! A któż chwyta najbardzie, 
chciwem uchem to wołanie obłąkanych utopi 
stów ? Żywioły katylinarne, które wzięły dawno 
rozbrat zupełay ze społeczeństwem swojem, któ- 
re nie mają p:zed sobą co innego w życiu, jak 
tylko stopnie rusztowania, albo kajdany dożywo 
tnie w Nowej Kaledonji. Ci przeto nie mają nie 
do stracenia — natomiast wszystko do zdobycia, 
Nasamprzód życie i swobodę — potem perspe- 
ktywę benkarnego rabunku, żywota wygodnego, 
a bez trosk i pracy. Więc nie dziwna, że z ta- 
ką skwapliwością chwytają się oburącz „haseł. 
których zbyt często nie rozumieją, że splamionemi 
już od krwi bliźnich rękami z |ekkiem sercem 
cisknją każdej chwili bomby, szerzące wokół 
śmierć i zniszczenie na oślep. 

Z takich swyrodnionych zbrodniarzy rekru- 


taja się wykonawcy teoryj anarchistycznych 
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wychodzi codziennie niewyłączając niedzie! i świąt o 8, rano. 


lity złodziej i mor lerca, fałszerz monet itd. — i takie 
indywiduum dawno pozbawione najprymitywniej- 
szych pojęć o moralności i — rzecby można — 
wszeliiego nawst prawa do „praw człowieka ', 
wyposażone natomiast zuchwalstwem ślepem zde- 
terminowaneg» na śmierć niechvbną wilka, — taki 
Ravachol prezentuje się Eu-opi>, jako kondotier 
doktryny anarchistycznej, pozuje przed trybu- 
nałem na szermierza idei. na reformatora społe- 


tak oryginalnej farsy, — jak ta roz.rawa osta- 
tnia przed trybunałem paryskim — gdyby ona 
nie była następstwem mordu niewinnych ofiar, gły 
by krew tych ofiar nie wołałała o pomstę do nieba... 

Zamachy paryskie nie są ostateczuie nowo- 
ścią w Europie, zainaugarowaną . dopiero przez 
skrytobijców w guście Ravachola, — :le jakże bez 
denna przepaść dzieli mctywa i celə i narzędzia 
bomb dzisiejszych nad Sekwaną, od analo- 
gicznych wypadków za naszych czasów, na in 
nych obszarach starego kontynentu ! Mamy na 
myśli zwłaszcza Rosję i nieporównane w swem 
iście zapamiętałe bohaterstwie wysiłki nihili 
stów rosyjskich. Walka podziemna na śmierć i 
życie, którą oni prowadzą z despotyzmem, uoso- 


bionym w samodzierżcy wszech Rosji, — acz 
zo stanowiska etyki Chrystusowej potępienia 
godna, — masi jednak znaleść ekskalpację w tem 


niezaprzeczonem prawie człowieczeństwa do swo- 
body i wolności, w ramy ustaw Bożych i ludzkich 
ujętej. Ci ludzie życie swoje i mienie nieśli i niosą 
dla wyrwania naroda swego z kajdan srogiej nie 
woli politycznej i społecznej — więc nie dziwna, że 
miljony opłakiwały zgon męczeński takiego Zelabo- 
wa, Kibalczyca, Perowskiej itd .. Jakże nikczemną 
atoli pod każdym względem wygląda w porówcaniu 
z dynamitardami rosyjskimi, fizjognomia dachową 
takich Ravacholów paryskich | 
Nibiliści rosyjscy raz schwytani w szpony 
posiepaków carskich. oddają głowy na strycz- 
kach, albo g ną konaniem powolnem w cytadelnych 
lochach. Ravachela natomiast ława przysięgłych 
paryskich nwolniła od dawno należącej mu się 
gilotyny.. Usolniła — co prawda — nic na dłu- 
go pono, gdyż trybunał w Montbrison, który się 
zbierze dla osądzenia Rav:chola, mordercy bez- 
bronnego starca, zdobędzie mę zapewne na odro- 
binę odwagi męskiej, i łot-owski łeb jego rzuci 
pod stopy Sprawiedliwości, ciężko obrażonej wy- 
rokiem paryskim. Ale nie oten łeb chodzi w tej 
chwili, ani nawet o zadośćuczynienie +prawiadli- 
wolci i moralności publicznej, która prędzej czy 
późnicj musi wziąć górę w społeczeństwie, najbar- 
dzo nawet prsowpnen i grzeszzem, Lecz ten 
fakt zaist» smu ny, bo wielse wymowny i zastra- 
szający, że oto dwanartu obywateli paryskich nie 
umiało, czy nie chciało wznieść się po nad mało 
duszne sobkowstwo, aby energicznym werdyktem 
napiętnować zbrodnię, która podszyta pod miano 
skrajnej reformy społecznej, gotowa kiedyś posu- 
nąć cały dobytzk cywilizacyjny społeczeństw eu 
ropejskich o kiliauaście wieków wstecz, —jeśli z 
całą potęgą i bezwzględnością nie zdławi się tej 
ydry w niemowlę'twie sameml Tego nie uczy- 
nili sędziowie Ravachoła i jego towarzyszy i sła- 
szna dzisiaj spotyka ich zato kara w ledaomyśl 
nem potęp'« niu przez całą aczciwą i rozumrą opinję 


w Paryżu — a typem ich ze wszech miar sk: ñ- tego skandali >znego tchórzostwa. 
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Chleboń. 


Szczęśliwie dobiłem do końca. Z zadowole- 
niem wzrok mój przebiegał po długim szeregu 
Kartek, zapisanych od dołu do góry drobnym, 
lecz wyraźnym charekterem, który zjednywa 
mi powszechne uznanie redaktorów i zecerów. 
Sakramentalne słowo „Koniec*, wprawiło mnie 
w stan, niczem nie dającej się opisać błogości; 
zrozumie ją ten tylko, kto sam pisuje nie jakieś 
tem wierszyki, lub nowelki, lecz poważne dzieła 
Naukowe, wymagające dużego nakładu czasu, 
pracy į — pieniędzy. 

Tak ! I pieniędzy | Gdzieindziej podobno przy- 
Noszą takie dzieła swym autorom zysk sowity; 
może i u nas dojdzie do tego, skoro stosunki się 
poprawią o tyle, że ogół będzie dość oświecony, 
aby sledzić rozwó: nauk i dość zamożny, aby 
go stać było na kupowanie książek. 

Na razie Tzeęg się ma inaczej. to też z ca- 
łą rezygnacją dopłacam do każdego mego dzieła 
prawie tyle, ile pobrałbym gdzieindziej, jako ho- 
norarjam. Stać Mnie zresztą na to, dla czegoż 
więc miałbym skąpić ? 

Wieżo ukończora pracą 
starosławiańskichć, kosztowała mnie stosunkowo 
nie wiele. Ntwierdziwszy tak szczęśliwą okoli- 
czność cyfrowo, przyszedłem do przekonania, że 
można sobie pozwolić na wzbogcenie książki 
ilastracjami. Gniewało mnie wprawdzie, że 
w sprawozdaniach dogt:ną się za to pochwały 
księgarzowi, którego firma figurować ma ja- 
ko nakładcz:, (kłamstwo, niewinne, lecz konie- 
czne, bo „Nakład własny autora" brzmi kom 
promitująco) — cóż jednak począć, skoro inaczej 
być nie może ? 

Muszę sobie przyznać, że w decyzjach by- 
wam szybki, jak mało kto z ludzi mojego kali- 
bra. Zdecydowałem się też i tym razem w oka- 
mgnienn. Rysunki nic wymagały genjalnego 
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| czonym jest oto ten osławiony BRavachol! Pospo- 


| 


i bywateli Ze winę tego znieczulenia — rzec mo- 
czeństw! Śmiech porywałby istotnie na widok | 


A czegoż arów zdaje się db rodzić tehórzo- 
stwo takie w tego rodzaju waruukach ? Oto, żo | 
jego niewolnicy na ławie przysięgłych wyszli 
snać z łona zmaterjalizowanego na wskróś społe- 
czeństwa, w którem nadto często słychać zzwsząd 
— i nie z ust samych Ravacholów —o)krzyk „ni 
Dieu —- nimaitre!*, aby on nie miał przygłu 
szyć głosu sumienia i obowiązke, szlachetnych 
uczuć młości bliźniego, poświęcenia dla współo- ` 


żna — serc francuskich ponosi w przeważnej 
mierze błędne wychowanie, aplikowane ogółowi 
po doktrynersku, bez oglądania się n1 przy mioty 
i wady ogólao-narodowe, na zimno, bez podstawy 
w religji i u ogniska redziny — to chyba c>raz 
wyraźniej okazuje się w dzisiejszej Francji. Nie 
jesteśmy bynajmniej zwolennikami rządów ducho- 
wicństwa, ani w polityce i społecznem życiu, ani 
w szkole — ale wykluczenie zupełne tego ducho- 
wień:twa ze wszystkich obszarów życia naroda 
i idąca za tem bezwyznaniowość, musi w prostym 
szlaku doprowadzić do tego, że powstanie prędzej 
lub później jeden i drugi i dziesiąty bandyt. Ra- 
vachol, który pokusi się terocyzować dynamitem 
społeczeństwo całe, —sędziowie zaś jego nie mają 
nestępnie odwagi, rzucić go na żer gilotynie... 
Obyśmy fałszywymi byli prorokami — ale 
rawaszolizm ten, jeśli stanie się we Francji cho- 
robą przawłoczną — doprowadzi tam do restau- 
racji monarchii, która, by ć może odraza, wystąpi z 
aparatem z tysięczaej sfocy »b'rów na usługach... 
Ostatecznie nawet człow.ek najbardziej kocha- 
jacy swobody rezublik:ńskie, nie zgodzi się na 
to «aby wieczni okupywał je lękiem śmiertelnym 
o życie własne, swych dzieci, przyjaciół i t. d. 
-A znów na tak cię ka karę nie zasłagają prze- 
ci2ż Francazi, choć tacy Jekkomyślnii zblazowani... 
————. 


Wybory w Stanistawowie. 


Lwów 30. stycznia. 

Upadła myśl polityczna — zwyciężył tana- 
tyzm wyznaniowy! Oto charakterystyka wyniku 
wyborów Stanisławowskich, które — jak sam 
Kurjer Lwowski przyznaje — odbyły się bez 
presji. 

Kto widział wczoraj na rynku w Stanisła- 
wowio ów tysięczny tłum sfanatygzowanych ży- 
dów, któych hasłem było — „prece“ m Mile- 
wskim, jako antizemitą, a „niech żyje“ szczerze 
postępowy c. k. radca p. Hofmokl — kto sły- 
szat wyznanie wiary obu kandydatów, kto wre 
szcie bezstronnie i spokojnie się nad rzeczą całą 
zastanowi, ten przyzna, że charakterystyka na- 
sza jest trafną. Wybór stanisławowski jest tak 
pouczający, że warto szerzej o nim pomówi* 

Przedewszystkiem nieprawdą jest, jakoby i 
p. Milewski był kandydatem, 
rząd — jakoby był stańczykiem. O pra: | 
wdzie pierwszego twierdzenia przekonali się wy- 
borcy stanisławowscy sami — o prawdzie dru: | 
giego świadczy fakt, że kandydaturę tę ` 
imieniem komitetu popierał książę 
Sapieha, który ponoś ze stańczykowstwem ' 
nigdy nic wspólnego nie miał! Ganeza powstania ; 
kandydatury p. Milewskiego była taka: Profesor ! 
dr. Pilat, powróciwszy z Wiednia, opowiadał 
w poważnych gronach, jak po męsku i z jaką 
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erudycją bronił prof. dr. Milewski swej tezy, 


ołówka; trzeba było z niemi zadać sobie tylko 
dużo pracy. Przebiegłem w myśli szereg znanych 
mi artyetów i wybór mój padł na młodego Chle- 
boria, o kiórym słyszałem, że właśnie celuje 
pocuniętą aż do przesady skrupulatnością. 
Wezwany biletem, stawił 
ktuałnie, na minutę. Przybył w czarnym surdu- 
cie, jesvych rękawiczkach, a szykownym krawa. 
tem na szyi, a nie wspominzłbym o tem, gdyby 
nie okoliczność, że lubie u młodych ludzi wi- 
dzieć poszanowanie dla form i troskliwość o swe 
ezterieur. Lubię także, kiedy ich postać zdradza 


duży zapas sił żywotnych, atwarz rumiana i peł | 


na — zdrowia; pod tym względem wprawdzie 
nia czynił Chlehoń zadość moim wymaganiom, 
ale wybaczyłem mu wspaniałomyślnie, uznając, 
że nemo ulira posse. 

Bez wstępu i ceremonij  opowiedziałem 
krótko, a węzłowato, o co idzie. Pewien błysk 
radosny w jego oczach nie uszedł mej uwadze. 
Dodałem następnie, że pragoę, aby powierzone 
zadanie wykonał ile możności najprędzej, wre- 
szcie zaś zapytałem, jak mam go honorować ? 

Odpowiedział, że za dwa tygodnie upora się 
niezawodnie, a co do ceny .. spuścił oczy wsty- 
dliwie, jak panienka. 

— Zdaje mi się — szepnął wreszcie że setka 
nie będzie za wiele ? 

Ubawiła mnie nieśmiałość młodego rysowni- 
ka; nie mogłem się powstrzymać od uśmiechu, 
który wprawił go w jeszcze większe zakło- 
potanie. 

— Jeśli to za wiele — rzekł 
wanym, gotów jestem... 

— Dajż: pan spokój! — przerwałem. — Do 
interesów, widać nie masz tolentu. Dam pa 
nu chętnie nie sto, dam dwieście złotych i to 
zaraz po otrzymaniu rysunków, byle-m był z nich 
zadowolony. 

W tydzięń potam, wróciwszy wieczorem z ka- 
syna. usłyszałam od służącego, że był „jakiś“ 
młody pan, który mi „coś“ zostawił. Na biurku 
znalazłem w tece fed hoc przyspesobionej; rysun- 
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ki do mego dzieła. Zwinął się chłopak! %1- 
strzegł sobie dwa tygodnie, a w przeciągu je- 
dnego wykonał zamówienie. No i jak wykcrat! 
Przypuszczałcm wprawdzie, że nie pokpi spra- 
wy, ale nie przypuszczałem, by z taką, iście 
benedyktyrską drobiazgowością opracował k: zdy 
szczegół. 'Trzeba-ż mu zaraz jutro posłać p'e- 
niądze. 

Zemiar mój był majszczerszy; nastę 'ne- 
go dnia jednak ranek zeszedł mi na porządko- 
waniu manuskryptu, a popołudnie na konferen- 
cji z księgarzem, któremu oddałem dzieło moje 
razem z rysunkami. Przyzwyczajony zresztą do 
tego, iż każdy, kto jakąkolwiek miał do mnie 
pretensję, sam zawsze starał się o jej zlikwi- 
dowanie —zapomniałem ostatecznie o całej sprawie. 
_  Przypomriałam ją sobie dopiero może w mie- 
siąc, może w półtora, gdy raz na ulicy zaszedł 
mi artysta drogę. Kroczył ponury i tak zamy- 
ślony, że wcale mnie nie spostrzegł. Strój iego 
pozostawiał trochę do życzenia, a na twarzy do- 
strzegłem widoczne znamię troski. Chciałem go 
zatrzymać, ale przyszło mi na myśl, że nie mam 
pieniędzy przy sobie. Zawahałem się... Coś mnie 
jednak ciągnęło w jego stronę — pierwszy ras 
w życiu zabawiłem się w detektywa. 

Zszedłszy z głównego pasaża, ztanął Chle- 
boń na środka nlicy. Przyrównałbym go w owej 
chwili do Herkulesa na rozdrożu, gdyby ów ma- 
luezki człowieczek nie był raczej antytezą Her- 
kulesa Nagle, powziąwszy snać jakieś postano- 
wienie, szybkim krokiem spieszyć zaczął w stro 
nę żydowskich zaułków. Mosiałem dobrze ma- 
chać nogami, aby nie stracić go z oczu. Nie 
wiem, czy kiedykolwiek odbyłem marsz równie 
forsowny. Roztrącałem ludzi, omał nie wpadłem 
pod koła dorsżki, pędziłem jednak mimo wszy- 
stko naprzód i naprzód za Chleboniem, jak ongi 
trzej królowie za gwiazdą zbawienia. Przystanął 
wreszcie, a ja skrywazy się za węgłew, śledzi- 
łem, co dalej poczcie. Widziałem stamtąd, jak 
zaczepił jednego żydka i drugiego i trzeciego, 
lecz wszyscy załatwiali się z nira bardzo prędko, 
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jak dzielnie oponował przeciw zachciankom ban: | 


kierów wiedeńskich. Równocześnie Koło. polskie 
zwróciło uwagę na młodego profesora i* zazna- 
czyło, że byłoby wysoce pożądanem, gdyby 
profesor Milewski wszedł do Koła, które obe- 
«nie potrzebuje jego fachowej wiedzy. Wybór 
M:lewskiego byłby ponadto głosem kraju w do- 
niosiej sprawie regulacji waluty, byłby głosem 
protestu przeciw bankierowiczom wiedeńskim... 

Wówczas to powstała w szerszych kołach 
myśl zaproszenia p. Milewskiego do kaudydowa - 
pia — ale dłago przedtem, gaum p. Milewski do 
Iiwowa przyjechał — oświadczył ks. Sapieha, pre- 
zes centralnego komiteta, że kandydaturę tę acz 
uważa za bardzoodpowiednią—zatrzy- 
muje tylko w rezerwie. Wiedział o tem je- 
den z menerów lewicy, którego wsywano. ażeby sam 
kandydował albo wskazał w porozumienin 
z miastem odpowiednią kandydaturę. 
Ale odpowiedniej kandydatury nie postawiono, 
nie poit.wiono wogóle niczego pozytywnie, 
ograniczono się na negatywnem dzia 
łaniu. Wreszcie przybył prof. Milewski, zapro- 
szony przaz grono stanisławowskich wyborców : 
zaznaczył wyraźnie, że mandat przyjmie tylko 
z dobrej woli wyborców z wyklaczeniem 
wszelkich innych środków i środeczków, stanął 
przed wyborcami i wypowiedzał swe zapatrywa 
nia na działalookć posia. Mowa ta, pełna męskiej 
siły, godności i głębokiej treści, wywarła na wszy- 
stkich jak na dodatniejsze wrażenie — przekonała, 
że p. Milewski jast nie tylko człowiekiem wiedzy, 
ale i charakteru. Komitet przedwyborczy miejski 
postawił jego kardydatarę — p. Hofmokl jednak 
chociaż dla salwowania powagi komitetu powinien 
był się cofnąć, nie uczynił tego i stworzył w 
ten sposób bardzo przykry precedens. 
To, co zrobił dziś p. Hofmokl, to zrobi ktokolwiek 
jutro gdzie indziej jako zdeklarowany kandydat 
rządowy, a nis wiemy, czy to będzie dobrem ! 

Rozpoczęła się walka — nie zasad, ale o- 
sób przeciw zasadzie, reprezentowanej przez p. 
Milewskiego. Rząd — jak to nawet Kurjer 
przedmiotwo konstatuje—zachowywał się 
objektywnie: być jednak może że tu lub ów- 
dzie który urzędnik coś uczynił na własną rę- 
kę za p. Milewskim. Ale oburzającem poprostu 
było zachowanie się niektórych urzędników sądo- 
wych, którzy idąc za p. Hofmoklem, wprost pre- 
sje wywierali na wyborców stanisławowskich ! 
Wybór w Stanisławowie pod tym względem stoi 
prawie odosobniony. Jeżeli potępiamy presję 
władz politycznych, jeżeli potępiamy te różne 
sztnezki, które tylko drażnią wyborców — to 
tem silniej potępiać należy presję ze strony są- 
du, który ma stać na straży sprawiedli- 
wości, a jej zasad nie czynić sprawą walki 
stronniczej. I dla tego, jeżeli z jednej strony do- 
magamy się, ażeby ewentualne niewłaściwości 
agitacji u zędników politycznych były usanięte, 
to domagamy sią z drugiej strony, ażeby kom- 
petentne władze wglądnęły także w rodzaj agita- 
cji sądowej. W zasadzie bowiem obie te akeje 
są potępienia godne, a draga wprost niebez- 
pieczna... 


Ta presja sąda szła w parze z fa natyzmem 
żydowskim, a równocześnie z walką Fischlerów 
etc. z Halpórnami i Kieslerami... Inteligencja ży- 
dowska rzaciła hasło, że Milewski jest antise- 
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wieraza drobnym drukiem (petit). 


Pemiecakru! s 
aklepy po I ct od wyraza. 


mitą ; nie udowodniono tego bynajmniej cyta: 
tami z jego pism i prac — powoływano się tylko 
na listy niedorostków krakowskich, którzy nie - 
nawidzą Milewskiego jako ostrego egzaminatora; 
powoływano się na depesze pewnych 
sfer wiedeńskich, które w ch wili 
regulacji waluty, p. Milewskiego 
nie życzyły sobie widzieć w Kole 
pelskiem. To uznanie p. Milewskiego przez 
bankierów wiedeńskich antisemitą, na tle walk 
Fischlerów z Halpernami, poparte presją sądową. 


Samo to zestawienie wskazuje, że nie zasa- 
da, nie myśl pelityczna — ale fanatyzm i oba- 
wa przed sądem odniosły zwycięstwo. 

Zwycięstwo to smutne i ubolewania godne. 

Kto widział wczoraj Qwe tłamy chałatowych 
żydów w powozacli, na których powiewały cho- 
rągiewki o barwach narodowych — przy równo- 
czesnym Bzwargocie niemieckim ciemnych tych 
mas... kto sobie równocześnie pomyślał, że to 
gród Rewery — tema istotnie ramieniec wstyda 
na twarz wybiegał ma 

Zwycięstwo to nie jest zwycięstwem jakiej- 
kolwiek zasady, nie jest nawet zwycięstwem p. 
Hofmokla: to tylko zwycięstwo wyznaniowego 
fanatyzmu, sztucznie wywołanego. 

Niechaj nas nikt nie posądza o niechęć ku 
p. Hofmoklowi: owszem, staliśmy i stoimy na 
tem stanowisku, że z wykluczeniem pp. Roma- 
szkana i Gottlieba, było nam $oniekąd 
obojętne ktojwyjdziez urny.jDlainas, w dzisiejszy ch 
warunkach p. Milewski był sympatycznym kan- 
dydatem — ale i p. Hofmokl nie może być kie 
sympatycznym. a 

Konstatujemy tylko, że sam wybór i jego 
następstwa zrobiły na nas przykre wrażenie, 
konstatujemy także, że Koło polskie zyska w p. 
Hofmoklu radcę o 40 letniej służbie `i.. porzą: 
dnego człowieka — ale straciło w p. Milewskim 
wielką, potężną siłę! (| "ą 

Byc może jednak, że gdzieindziej potrzeba 

Milewskiego uznaną zostanie — w sposób 
więcej praktyczny. 


* * 

Dla Stanisławowa, jako miasta, wybór ten 
przyniósł jednak pewną korzyść. Oto w tej 
właśnie ohwili złamaną została przewaga pe- 
wnych szkodliwych, lokalnych czynników, które 
usurpowały sobie najzupełniej prawo decydo- 
wania — o wszystkiem. Rzeczą inteligencji miej- 
scowej — bez różnicy wyznania,—jest ujęcie w 
dłonie życia miejskiego i stworzenie takiej orga- 
nizaeji, któraby nie dopuściła do nowej prze- 
wagi innych co do nazwisk, ale tych samych co 
do wartości czynników _ Silnej, jednolitej i świa- 
domej celn organizacji Stanisławów potrzebuje 
dziś więcej, jak kiedykolwiek — i o tem pa- 
miętać należy, swłaszeza, gdy się ma taką kulę 
u nóg, jak Tyśmienica. 


Trafił nakeniec na ja 

kiegoś Macłabcu za. który dłuższej nieco udzie- 
Lł ma audjencj. W idzę dotąd tę postać ohydną 
w brudnym chałacie, zgarbioną, «s sążnistemi, 
płowemi pejsami i takąż brodą. Chleboń mówił 
cob dł (g0 i przekonywująco, z oczu zaś jego bła- 
galnych i z pogardliwego a pełnego chciwości 
wzroku Sza.loka, odgadłem całą prawdę. Wszy- 
stkie nerwy wstrząsnął we mnie ten widok; 
wszystkie myśli moje splotły się w jeden bicz, 
chłoszezący mnie nielitościwie. Ten biedak mu- 
siał żydom „świecić oczyma" dla wydobycia 
drobnej pożyczki, a ja przez prostą niedbałość 
więziłem u siebie należną mu same! Wydałem 
się sobie w tej chwili tak nędznym, że gdyby 
motus primo primus nie był stłumiony nawy- 
knieniami dobrza wychowanego człowieka, byt- 
bym padł przed chłopakiem na kolana i prosił 
g0 o przebaczenie. 

Pohamowałem wzburzenie Przynajmniej o tyle, 
że nie zdolny być dłużej niemym widze tej 
sceny, przypadłem do Chlebonia. chwyciłem go 
za rękę i zawołałem: 

— Na miłość Boga, co pan tu robisz? 

Zyd osłupiał ze zdamienia; może znał mnie, 
może sądził, że jestem urzędnikiem policyjnym, 
lab krewnym młodego człowieka i zrobię awan- 
turę; — nie wiem, dość, że ulotnił Bię czemprę- 
dzej, jak kamfora. 

Artysta stał bez słowa, beg rachn. Wstyd 
krwią mu twarz zalał, a w oczach łzy zaświeciły. 

Nagle jednax rzucił się i gwałtownym ra 
chem wyrwał ramię 

— Skąd panu przysłuża prawo kontroli na- 
demną ? — zawołał. Skąd ta nieproszona opieka ? 
Skąd to wdzieranie się w moje najprywatniejsze 
iateresa ? 

— Piękne interesa | — przrwałem mu szorstko” 

— W każdym rasie lepsze, jak z.. 

Niedokończył, przygryzł tylko usta i wzrok 
spuścił ku ziemi. Była to obelga, ale przyjąłem 
ją pokornie ; zawiniłem ciężko i pragnąłem winę 
zmasać, pragnąłem ją odpokntować. Gdyby ów 
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młodzik rzacił 
błota, sądzę, 


mi był wówczas w twarz garść 
że sprawiłby mi tem ulgę. 

On zaś ochłonął tymczasem ze swego rozgo- 
ryczenia i począł się usprawiedliwiać. 


— Wybacz pan mówił głosem złamanym. 
Słowa mi się plączą... Mam rodzinę, którą utrzy- 
muję.. Muszę sobie radzić, jak można... Od dni 
kilku nie widziałem grosza... Miałem nadzieję po- 
ratować się — a pan mi spłoszyłeś wierzyciela... 

Słowa jego ciche, dobywające się powoli, 
z tradem, głosem ochrypłym i tym tonem smu- 
tnym, na który zdobywa się beznadziejna rezy 
gnacja, padały jak krople stopionego żelaza na 
moją duszę, 

— Czemużeś pan do mnie się nie ndał? — 
spytałem, nprowadzając go ze wstrętnych zaułków 
Ghstta. Wszak jestem pańskim dłażnikiem i — 
na miły Bóg — wina to jedynie Diego roztargnie- 
pia, że dotąd nie niściłem się z dłagu.. 

Skioąłem na dorożkę wsadziłem go do niej, 
siadłem obok i kazałem jechać do swego domu. 

— Czemuś pan tego nie uczynił ? indagowa- 
łem Chlebonia coraz natarczywiej,., 

— Nie śmiałem |! — rzepnął ledwie dosły 
szanym głosem. 

O, święta naiwności! On nie śmiał się upo- 
mnieć o to, co żmudną pracą zarobił. Gdzież jest 
muzeum, godne pomieścić tego białego kruka ? 

— Dzisciach z pana! — ofuknąłem poczci 
wca. A gdyby nie przypadek, gdybym był — co 
przy różnorodności moich zajęć i interesów bar- 
dzo możliwe — zapomniał poprostu o tej nale- 
żytości?... 


Zapatrzony w koniuszki swych wytartych 
bucików, wzruszył ramionami. 

— Uważałem ją przecie za przepadłą! — 
odparł z całą otwartością, nie czując może, iż 
ta odpowiedź moralnym polieczkiem godzi w spra 
wcę jego niepowetowanej krzywdy, jego przeby- 
tych udręczeń, upokorzzń, — kto wie — może 
nawet chłoda i głoda ? 


St. Rossowski, 
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Uroczystość Sokolska. 


Przygotowania do obchoda uroczystości ju- 
bileaszowej zaczynają przybierać coraz pewniej- 
sze kształty  Codzieunie odbywają się posiedze- 
nia poszczególnych sekcyj bądź dla omówienia 
nowych wniosków, bądź. dla przeprowadzenia 
zapadłych uchwał. 

Artykuły do „Księgi pamiątkowej" już pra- 
wie wszystkie nadessły, a członkowie sekcji po- 
dzielili prace nadesłano dla przejrzenia i przy- 
gotowania do druku. Wydawnictwo zdobić będą 
portrety zasłużonych dla sokolstwa mężów, wi- 
doki budynków, wewnętrzne urządzenie sal gi- 
mnastycznych, plany, rysanki odpowiednie, utwo- 
ry musycsno it. p Główną redakcję objął dr. 
Fisze:, korektę prowadzić będzie dr. A. Pro- 
chaska. 

Budowa boiska nad Parkiem Kilińskiego roz- 
poczęła się w dnia 12. kwietnia, którą prowadzą 
pp. Baner architekt i Miiller budowniczy. Na- 
awiska przedsiębiorców dają wszelką gwarancję 
co do należytego wywiązania się z poruczonej 
budowy. Kosat badowy boiska przyjęto na 6.300 
sł. Według warunków kontraktu, trybuny mają 
być zbudowane do 20. maja, zaś całe boisko od: , 
dane do użytku do 2. czerwca. 


Dekoracją boiska zajęto się już obecnie, 
która, odpowiednio do całcści, wypadnie bardzo 
pięknie. Plany wykonuje przewodniczący setcji, 
druh J. Kudelski, który wypracował również 
nowy projekt na tablicę pamiątkową. Według 
tego projektu, tablica ma formę medaljonu, zło- 
żonego z obramienia kamiennego, a wnętrze z 
czerwonego marmaru z wyrytym napisem. Szczyt 
zdobi sokoł w locie. Jeżeli ze względów techni- 
cznych i materjalnych będzie możebne, umie- | 
szczoną zostanie i druga tablica pomiędzy 
drzwiami wchodowemi, nad któremi znajdować 
się będzie tarcza z herbami Polski, Litwy i 
Rusi. Robotę tablicy powierzono druhom P. Ha- 
rasimowiczowi i Perierowi. 

Sekcja muzyczna na posiedzenin, odbytem | 
15 kwietnia, zaprosiła do swego grona pp. St. | 
Catwińskiego, Domiszewskiego, R. Makarewicza 
i R. Sshwarza. Podczas uroczystości poświęcenia | 
sztandaru odśpiewaną zostane wspólnemi siłami | 
Tow. muzycznego, „Lutni“ i „Echa“ w kościele 
katedralnym wielka msza Rossini'ego, zaś pod- 
czas odsłonięcia tablicy pamiątkowej i przedsta- 
wienia uroczystego w teatrze, kantata układu M. 
Sołtysa, dyrygenta „Kółka spiewackiego Sokoła*. 

Do ćwiczeń wolnych uznano jako odpowie- | 
dni dotychczasowy powszechnie znany marsz W. 
Czerwińskiego „Ospały i gnuśny zgrzybiały ten | 
świat", s niektóremi zmianami w instramentacji. 
Wyciąg fortepianowy wraz z głosem rozesłany 
zostanie w krótkim czasie wszystkim Towarzy- 
stwom. Nadesłane do „Księgi pamiątkowej” 
utwory oddano ją Sołtysowi do zaopinjowania i 
pomieszczenia w „Księdze pamiątkowej”, 

Na posiedzeniu wydziału, oibytem dnia 23. 
kwietnia pod przewodnictwem zastępcy prezesa 
dra K. Czarnika, przyjęto wnioski, proponowana 
- przez poszczególne sekcje; zezwolono „Kołu gi- 
mastyczno-śpiawackiemu nauczycieli szkół lud. 
miejsk.* na używanie stroju sokolego wraz z od- 
powiedniemi odznakami, a w końcu, na wniosek 
komisji kciślejszej sekcji gimnastyczno-techni- | 
tznej, Boe porządek uroczystego pochodu. 

Sekcja kwaterankowa odbyła 11 posiedze- 
nie d. 25. kwietnia. Przewodniczył J. Lang w . 
obecności 6 członkow szkcji. Omówiono najgłó 
wniejsze czynności, połączone z rozkwaierowa- 
niem. Zgłoszenia dodatkowe na mieszkania przyj- 
mować będzie Jastyn Lang (isba adwokatów, 
ni Karola Ludwika 4). Do prezydenta m. wy- 
delegowan? komisję w celu uzyskania nowej szko- | 
ły przemysłowej: sal gimnastycznych szkół miej- | 
skich na pomieszczenie goślii Do mieszkańców 
Lwowa wydaną zostanie odezwa z prośbą o do- 
starczanie wolnych mieszkań. [Uczsstnikom zja- 
zda rozesłane zostaną adresy ich mieszkań pod- 
csaa uroczystości we L%owie, na ręce wydziałów 
tow. W tym cela sekrotara sekcji J. Smatny 
zażąda imiennego spsu wszystkich uczestników 
od tych Towarzystw, które takich wykazów nie 
nadesłały. W dniach uroczysteści utworzone 
. zostanie w kancelarji Sokoła stałe biuro kwate- | 
runkowe, kióre udzielać będzie wszelkich infor- 
macyj. Nadto wysłany zostanie osobny kwater- 

mistrz na całą linię od Krakowa do Lwowa. Pa- 
- kunki dla uniknięcia zamiany, opatrzone adre- 
sem właściciela n. p. N. N. w N składać badą 
-` uczestnicy, zgłoszeni do gromadnego umieszczenia. 
na przygotowane wozy, skąd przewiezione zosta- 
ną wprost do odnośnych kwater. 

Na posiedzeniu sskcji gospodarczej pod 
przewodnictwem p. Michalskiego w dniu 27. 
kwietnia odbytem, zajmowano się wspólnie z de- 


Jan Pała Pałkowski, 


Pewnego poranku otrzymałem ogromną kartę 
wisytową, która stała się dla mnie powodem 
bardzo pouczających doświadczeń. Na karcie 
owej jaśniał sposobem litograficznym odtworzony 
czerwony sztandar, a zaś na tym sztandarze 
mieściło się wydrukowane czarnemi czcionkami 
hasło: zemsta! Na dole, po lewej stronie sstan- 
daru — broń Boże, nie pv prawej — ujrzałem 
imię i nazwisko proroka strasznej zemsty, a 
mianowicie: Jan Pała Pałkowski, obywa- 
tel. Na odwrotnej stronie bileta odczytałem na- 
stępujące zaproszenie: „Obywatelu! Dziś wie- 
csorem w hotelu Moszka Dankelmanna odbędzie 
się zgromadzenie mężów zaufania obłędowskiej 
grupy międzynarodowego stronnictwa socjalno- 
demokratycznego. Liczymy na Ciebie! Obłędów 
dnia 16. miesiąca II., roku I. ery galicyjskiej." 


Liczycie na mnie?... A to z jakiej racji?... 


Więc tedy zacząłem przechodzić wszystkie 
grzechy mojego żywota, chcąc się przekonać, 
ażali zasłażyłem sobie na zaszczyt zasiadania w 
gronie onych mężów zanfania — zacząłem prze- 
chodzić po kolei moje grzechy, przeszedłem je 
skrupulatnie i doszedłem do przekonania, że 
chyba oni na mnie liczyć nie mogą. Bo jeśli 
ktoś jest gorącym zwolennikiem postępu, jeżeli 
kocha maluczkich, biednych i wydziedziczonych, 
jeżeli czasem rzuci słowo nadto gorzkie dla mo- 
żnych, to z tego wcale jeszcze nie wynika, ażeby 
miał być zwolennikiem obywatela Pałko- 
wskiego. 

Mimo to udałem się wieczorem do hotelu 
Dunkelmunna ażeby usłyszeć, jak też będzie 
wyglądać nasza mizerna Galicja na skinienie 
palca, a raczej kostura pana, przepraszam: ob y- 
watela Pałkowskiego. Wszedłem do sali, 
oświstlonej naftowami lampami, chociaż u sufitu 


J. IHNATOWICZ, 


LWÓW, sklepy własne ul. Kopernika 1. 3, ul. Halicka |. 11. 
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legatami Towarzystwa strzeleckiego, sprawą ze- 
brania tow. w dniu 4. czerwca, przyjęciem w 
dniu 6. czerwca i zebraniem tow. w dnia 7. 
czerwca i urządzeniem bufetów na boisku. 
W tym cela wybrano oscbne komisje do trakto/ 
wania z restauratorami na Strzelsicy, w ogro- 
dzie Pojezuickim, w Parku Kilińskiego i na 
Wysokim Zamku. Wstęp na Strzelnicę „i do 
ogrodu Pojeznickiego służyć będzie tylko „So- 
kołom“, członkom Tow. strzeleckiego, /ich ro- 
dzinom i osobom wprowadzonym. 


Korespondencje. 


Wiedeń 29. kwietnia. 


(Pizymusowa ugoda. -- Początek walki, — Koło polskie 
wobee Czechów. — Walka o walutę. — Propozycja). 
Przymusowa ugoda — oto najnowsze hasło, 


wydane przez niemieckich liberalistów. Z czel- 
nością nie do opisania prawią organa lewicy o 
„świętym obowiązku rządu przeprowadzenia ugo- 
dy, chociażby wbrew woli Czechów.* Ugoda 
wbrew woli jednej strony, to novum, które przy- 
pomina wyrażenie berlińskiego humorysty o 
„krwawym pokoju.“ N. W. Tagblatt z logiką 
jakby z Krakowiaka wyjętą powiada: „Tak, 
jak pan Danajewski akwa ieai że rządzić mo- 
šna w Anstrji bez Niemców, tak rząd obecnie 
ma obowiązek przeprowadzenia ngody przeciwko 
Czechom“. Mam na tyle objektywności, by zro- 
zumieć, że Niemcy nis mogą dać za wygraną i 
walczyć muszą o swój byt narodowy w Czechach, 
wstrętną jest wszakże obłuda i bajanie o zgo- 
dzie tam, gdzie wszystko dzieje się wedłag pra- 
widła : sic volo — sic jubeo. Zamiast śrabować 
tak zwane puuktacje wiedeńskie do znaczenia, 
które im się nie należy i nadawać im, jakoby 
wagą prawa konstytucyjnego, tak Niemcy, jak i 
rząd powinni raczej powiedzieć, że uważają roz- 
graniczenie językowe w Czzchach za słuszne i 
konieczne i dla tego mając rładzę — przepro- 
wadzają je. Baśń o ugodzie drażni jeno i oburza 
Czechów, a wobec innych naraża rząd i Niem- 
ców na śmieszność. Młodoczesi na wczorajszem 
posiedzeniu izby rozpoczęli już zapowiedzianą 
walkę Wniosek, o postawienie ministra sprawie- 
dliwości w stan oskarżenia, był pierwszym łzro- 
kiem, drugim zaś, wniosek o cofnięcie rozporzą- 
dzenia ministerjalnego, co do kreowania sąda 
powiatowego w  Weckelsdorf. Tak jeden, jak 
1 drugi wniosek wobec silnej partji rządowej nie 
ma żadnych widoków powodzenia, da jednak 


, Młodoczechom sposobność do ostrego w izbie 


wystąpienia. Przy pierwszym wniosku przema- 
wiać będą z Młodoczechów: Herold, Pacak i 
Waszaty, z Niemców: Plener, z konserwatystów: 
Schwarcenberg, zaś z Polaków — prawdopodo- 
bnie nikt. Stanowisko, jakie zajmnje Koło polskie 
wobec — nie jaż Młodoczechów — ale, jak dziś 
rzeczy stoją, wobec całego czeskiego narodu, 
jakkolwiek ze względów. oporiunistycznych u- 
sprawiedliwione, ze stanowiska wyższego jednak 
stanowczo zasługuje na potępienie i oby tylko 
kiedy nie zemściło się na nas samych. Z zało- 
żonemi iękami przypatrują się dziś posłowie 
polscy, jak klęska za klęską spada na tych sa- 
mych Czechów, z którymi jeszcze wczoraj ręka 
w rękę szli do walki praeciwko niewieckiej 
przewadze. Tylko przy pomocy Czechów udało 
się nareszcie zwalczyć tę przewagę i ograniczyć 
wpływ niemiecki do słusznej miary, a ledwie 
że to się stało, jaż Polacy sami podają Niemcom 
rękę, by się podźwignęli i napowrót dawne zdo- 
byli stanowisko. Chwilowo rzecz to bardzo wy- 
godna, ale niechaj no Niemcy poczują się znowu 
na siłach, z pewnością rozwój autonomiczny 
kraja na tem nie skorzysta. Wobec stanowczej 
tendencji Koła, popierania rządu bez względu na 
dalsze cele i przyszły rozwój stosunków, szkoda 
by nawet słów tracić, a jednak obowiązkiem pu 
blicystyki jest zwrócić uwagę, jeżeli nie wybra. 
nych, to przynajmniej wyborców na ten krótko- 
widzący kierurek i na niebezpieczeństwo, które 
grozi nam w przyszłośei. Niebazpieczeńatwo to 
nie jest nawet tak dalekiem, jakby się pozornie 
zdawać mogło, bo, jsk w ostatnim liście wspo- 
mniałem, dziś jaż w skutek wzmocnienia pozycji 
Niemców, Koło chcąc nie chcąc, wespół z nimi 
tworzy właściwą podporą rządu. a rozstrzygające 
stanowisko coraz bardziej przesawa się w stronę 
konserwatywnego klnbu. 

Nordd. Allg. Ztg., jak wiecie, bardzo ostro 
wystąpiła przeciwko, przez Neue fr. Presse 
przedwcześnie ogłoszouemn projektowi regalacji 
waluty. Cała ta sprawa coraz bardziej zakrawa 
na skandal. Neue fr. Press: i jej patronowie 
złączyli się tym razem z braćmi po szwindlu w 
Buda-Peszcie i coute que cowte postanowili na 
walucie zarobić miljony. Zaangażowawszy se 


wisiał gazowy świecznik, a działo się to nie ze 
wsględu na nasz przemysł naftowy, l:cz dla za- 
znaczenia solidarności z tak zwanymi petro 
leurami. Obrady były jnż w pełnym toku, a 
właściwie krzyku. usiadłem więc na uboczu, 
w kącie na pół ciemnym, chcąc wygodnie i bez 
przeszkody oglądać to ciekawe widowisko. Obok 
mnie siedział starszy jakiś człowiek z rozezo- 
chraną brodą i rozwianym włosem, typ artysty- 
cznie bardzo orygioalay. 

Właśnie przemawiał pewien obywatel, 
którego współwyznawcy cieszą się nadzwyczaj- 
ną sympatją w'zystkich pism humorystycznych 
całego świata. Mówił, krzyczał i deklamował 
z takim sapałem, że ci słuchacze, którzy stali 
lub siedzieli w najbliższem jego sąsiedztwie, mu 
sieli co chwila ocierać swe twarze, obficie skra- 
piana śliuą wielkiego mowcy. 

— Kto to? — zapytałem po cichu człowia- 
ka z rozwianym włosem. 

— To jest obywatel Ignacy recte Icek 
Topaz — odpowiedział szybko mój sąsiad. — 
Chce iedną rezolucją uchwaloną w tej norze, 
zdetronizować Boga, papieża i wszystkich kró 
lów i książąt. Gdybym go ujrsał w trzeciorzę- 
dnej restauracji z koszen fig i poma:ańcz, gra- 
jącego w grad wngrad, wcalebym się nie zdzi- 
wił, ale, jaki ou tutaj wistrzy g scheft, nie mo- 
ge odgadnąć.. 

Trochę zdziwiony, zwróciłem oczy na mego 
sasiada, on jednakże pochylił swą głowę, jak 
gdyby chciał uniknąć mojego spojrzenia. 

Tymczasem saczął mówić iony o b ywatel. 
Z początku chwytałem uchem dźwięki, ani my- 
śląc wysilać się na zrczumienie treści, nie pa 
trząc również na mowe;; wkrótce atoli zacieka- 
wienie wzięło górę nad obojętnością. Podnoszę 
oczy i przez gęste obłoki dymu tytoniowego 
widzę młodego chłopaka o twarzy marzyciela, 
o twarzy, którą właściwie należałoby nazwać 
twarzyczką. Mówił spiewnym głosem, w dobo 
rowych wyrazach, bez przesady, a z ową 


silnie odświożający i odwietrzający powietrze 
razach i t. p. — Fiakon 
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w spekulację, przy pomocy Węgrów popychają 
rząd jaknajgwałtowniej do regulacji, tak jak 
gdyby Austrja naraz i w jednej chwili zagrożona 
była ruiną, jeżeli nie ureguluje waluty — prę: 
dzej, jak natychmiast. Ażeby tylko sprawy nie 
opóźniać, Neue fr. Presse odstąpiła nawet od 
głoszonej początkowo zasady i zgodziła się na 
relację o wiele wyższy, aniżeli proponowały koła 
finansowe i przemysłowe. Nie o zasady jej bo- 
wiem idzie, ale wręcz o jednorazowy zarobek. 
Tymczasem gwałtowny artykuł Nordd. Allg. 
Zig. zagroził całemu geszeftowi. Żeby go osłabić 
ogłasza Neue fr. Presse cały szereg telegramów 
z dowodem, że Nordd. Allg. Źtg. nie jest wcale 
w tej sprawie inspirowaną, że to prosta pomyłka 
itd. Sprawa tak żywo obchodzi kieszeń tych 
panów, że zapomnieli nawet w tym razie o 
swojej zawsze tak sznmnie głcszonej publicy- 
stycznej Vornehmheit i z zapalczywością. godną 
ostatniego brukowego pisemka, drukują tłustym 
drukiem na miejscu fabrykowane depesze, za- 
dają tytał półurzędowości każdemu berlińskiemu 
pismu, które leje wodę na ich młyn, słowem 
nie przebierają w środkach, byle uspokoić zanie- 
pokojoną giełdę. Ha, trudno: in Geldsachen hört 
Vornchmiheit auf. Tymczasem w samej izbie 
opozycja przeciwko reformie waluty w dany 
sposób wzmaga się z dnia na dzień; nikt zresztą 
— oprócz interesowanych — nie może grozu- 
mieć poco ten pospiech i dla czego niektóre 
dzienniki węgierskie na wypadek odroczenia 
sprawy — chociażby do jesieni — grożą Bóg 
wie jak i czem. Tyle lat istniała Austrja z pa- 
pierowemi pieniądzmi, skądżeż teraz taki po- 
spiech w sprawie tak doniosłej ? Posłowie, re- 
prezentający przemysł, znajdują relację 2 frank. 
10 cent. za wysoką; agrarczycy znajdują ją za 
niską, a antisemici i Młodoczesi sprzeciwiają się 
z góry całej w ogóle akcji. Także i 
polskiem bardzo poważne podnoszą posłowie za- 
rzuty, ale wobec pewności, że Koł» os'atecznie 
głosować będzie tak, jak rząd zechce, nie mo- 
żna wiele przywiązywać do nich wagi... 

Przy tej sposobności zahazarduję się na pro- 
pozycję. Oto z zóry przewidzieć można, że z 
chwilą nie już wprowadzenia w życie nowzj wa- 
luty, ale nawet z chwilą jej uchwalenia, znajdą 
się „przemysłowcy* w Galicji, którzy korzysta- 
jąc z ciemnoty chłopów, rozpoczną tumanienie 
na wielką skałę. Jestem pewny, że ci „szłache- 
tnicy* nie omieszkają rozpuścić pomiędzy lud 
rozmaitych baśni o nowej walucie, a w rezultacie 
zaczną czy to skupywać dawne pieniądze poni- 
żej wartości, czy też sprzedawać nowe za wyż- 
szą cenę. Żeby po niewczasie nie przyszło żało- 
wać, proponuję zatem, żeby ktoś z młodszych 
ekonomistów (może p. Paygert lub dr. Kłobu- 
kowski?) napisał zupełnie popularną bro 
szurę o nowej walacie i to zaraz po ogłoszeniu 
przedłożeń; broszurę, w której pozostawiając na 
boku wszelkie tecretyczne spory, zwięźle treść 
przedłożeń rządowych by opowiedział. Tę broszurą 
rozesłać by należało do wszystkich księży, nau- 
czycieli, wójtó v itd. wraz z odezwą, by raczyli 
na każdym kroku pouczać lud w sposób dla 
niego zrozumiały, aby uchronić go przed wysy- 
skiem. Rozumie się, na znaczny nakład broszur 
łożyć by musiała jakaś instytuzja publiczna, lu 
jakies stowarzyszenie. Adin. 
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Z życia towarzyskiego. Slub hr. Klementyny 
Dunin-Borkowskiej, z hr. Tadeuszem Łosiem 
z Kulmatycz, odbył się wczoraj o godz. 2. w kaplicy 
00. Zmartwychwstańców. Drużbami byli hr. Arinr 
Russocki i hr. Henryk  Morstin, drużkami zaś 
hr. Łączyńska i ponna Augustynowicz. Po obrzędzie 
kościelnym odbyła się u br. Borkowskiej suta uczta 
wsseloa, podczas której wznoszeno liczne toasty. 
W orszaku ślabnym znajdowały się rodziny ks. Po 
nińskich, hr. Łosiów, hr. Russvckich, hr. Łączyńskich, 


bar. Hagenów, pp. Jabłonowskich , Augustynowi- 
czów itd. 

Wczoraj w południe odbył się ślub panny Zi- 
mównej, córki czcigodnego p. Franciszka Zi my, 


dyrektora kasy oszczędności i wzorowego obywatela- 
patrjoty, z p. dr. Teodorowiczem, lekarzem. 
Liczne grono osób weselnych wzięło udział w tej 
uroczystości, świątynia OO. Bernardynów przepełniona 
była publ.cznością, a narzeczeni i ich rodzice otrzy- 
mali mnóstwo telegramów gratulacyjnych. > 

Wczoraj odbyły się zaręczyny p. Antoniego Nar 
towskiego, kasjera Banku krajowego, z panną 
Ireną Czerwińska, córką śp. Gustawa i Sibiny 
z Kopozyńskich, właścicieli Hrycowiec. 

W ubiegłą niedzielę pobłogosławiony został w 
kościele PP. Wizytek w Warszawie związek małżeń- 
ski pomiędzy hr. Michałem Czarneckim, obywa- 


gorącą wiarą, która słuchacza podbija przynaj- 
muiej chwilowo. 

— A to kto? —- pytałem znowu mojego 
sąsiada. 

— To młodzizniec, rokujący wielkie na- 
dzieje — odpowiedział tenże, nie podnosząc 
głowy. — Ma talent rzeczywisty, cześć dla 
prawdy i zamiłowanie do prawdy, a to są mo- 
jem zdaniem warunki każdej wielkości. On tu 
niedłago będzie popasać, to jaż moja rzecz... 

— W takim razie cóż pan tu robi? — za- 
pytałem nagle. 

— Było się wszędzie, jest się i tutaj — 
odrzekł mój sąsiad. — Nietrudno to zrozumieć... 
Wszakże koń, który dłagie lata chodzi w kiera- 
cie, nie umie już potem chodzić prosto i nawet 
na pastwisku obraca się kołem... otóż jeżeli czło- 
wiek w podobnym kieracie .. 


Urwał i machnął ręką, a ja poprzestałem 
na tej lakonicznej uwadze. 


Skończył ów m!'odzieniec, a po nim prze- 
mawiali kolejno jeszcze rozmaici inni mewcy, 
wyłączne prawie rzemieślnicy. Gdyby tysiąc nie- 
dorzeczności mogło wyżywić jednego człowieka 
przez jeden dzień tylko, toby cała Galicja przes 
cały rok miała chleba w bród. 


— Głupcy! — odezwał się człowiek z roz- 
czochraną brodą. — Oni prawią, że u nas ka- 
pitał wyzyskuje pracę, ża silny uciska słabego, 
że każdy wreszcie pracodawca krzywdzi ro- 
botnika. Ja ta w Obłędowie pracuję przeszło 
trzydzieści lat na polu, przez które przebiegają 
wszystkie prądy polityczne, społeczno i ekono- 
miczne, miałem więc dosyć i czasu i sposobno - 
ści do studjowania najsprzeczniejszych objawów 
życia. Otóż mimo uprzedzeń, mime niechęci, 
mimo złej czasem z mej strony woli, spostrze- 
głem, że nas wszystkich, począwszy od magnata 
a skończywszy na bezrolnym wieśniaku i miej- 
skim wyrobniku. wyzyskuje obcy kapitał, obcy 
przamysł. obca jedne słowem przewage. Tam, 
na Zachodzie rzeczywiście po jednej stronie 


nych, mianowicie 
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. KADZIDŁO ANTIMIAZMATYCZNE 
radykalnie oczyszcza powietrze, nisżesy bskterj 
przyjemny i aromatyczny zapach, Używa z kę salonach, pokojach sypial- 
iecinnych, — 


telem z W. Ks. Poznańskiego, 
hr. Czarneckiego i Marii z Giżyckich, z panną Te- 
resą Okęcką, córką Władysława i Marji z Czorbów. 

Slub hr. Józefa Potockiego z księżniczką He- 
lenę Radziwiłłówną, córką ks. Autoniego, odbył się 
d. 28 zm w Berlinie w kościele św. Jadwigi. Ko- 
ściół był przepełniony, a wśród uczestników cere- 
monji widziano wszystkich najwybitniejszych repre- 
zentantów ciała dyplomatycznego, dworu, jeneralicji, 
arystokracji itp. Orszak weselny w chwili wejścia 
do kościoła, powitany został dźwiękami organów. Ks. 
Antoni Radziwiłł w galowym mundurze jeneralskim 
prowadził córkę, ubraną w suknię z białego atłasu, 
zdobną koronkami, z mirtowym wieńcem we wło- 
sach i kwiatami mirtu u gorsu. W drugiej parze 
szedł pan młody ze swą matką hr. Marją Potocką. 
Gdy orszak zajął przeznaczone dlań miejsca, powitał 
oblubieńców dłuższą przemową proboszcz ks. Jahnel. 
Po dopełnieniu ceremonji ślubnej, wysłuchano mszy 
Beethovena, celebrowanej przez proboszcza garnizo- 
nowego Steinerta. 

Z powrotem państwo młodzi przyjmowali życze 
nia rodzieów, krewnych i przyjaciół, poczem zasiadło 
całe towarzystwo do biesiady. Stół zastawiono w tz. 
sali chińskiej. Podczas uczty przygrywała kapela 
muzyczna 3. pułku ułanów gwardyjskich Na hono- 
rowem miejscu zasiedli państwo młodzi pomiędzy ks. 
Antoniową Radziwiłłową i hr. Romanową Potocka, 
siostrą panny młodej. Naprzeciw siedział ks. Antoni 
Radziwiłł pomiędzy hr. Alfredową Potocką i hr. Ty- 
szkiewiczową, siostrą pana młodego, W rzędzie gości 
widziano prócz rodziny i przedstawicieli miejscowej 
arystokracji, także członków niemal wszystkich naj- 
znakomitszych rodzin polskich, jako to ks. Tyszkie- 
wieza, ks. Andrzeja Lubomirskiego, ks. Pawła Sa- 
piehę, hr. Tomasza Zamoyskiego, hr. Tadeusza Kozie- 
brodzkiego, hr. Władysława Tarnowskiego, hr. Ksa- 
werego Branickiego, hr. Rzyszczewskiego i w. i. 
Toast na cześć państwa młodych wzniół ks. Antoni 
Radziwiłł. Po uczcie przeszło całe towarzystwo do 
salonu ks. Radziwiłłowej na czarną kawę. 

Nekrologja. Niedawno zmarł w Dombrovicy na 
Morawach ks. Jan Soukou p, poeta czeski, uro- 
dzony w r. 1826 w Trzebicy. Największem uzna- 
niem cieszyły się jego „Pieśni pielgrzymów welehradz 
kich.* Sonkoup przekładał dużo z języka polskiego, 
szezególniej poezje K. Brodzińskiego. — Paweł y 
Angulo, b. deputowany do Kortezów hiszpańskich, 
który odegrał ważną rolę w rewolucji r. 1848, zmarł 
w Paryżu. 

Kalendarz. Niedziela (1.): Filipa i Jakóba. — 


Wschód słońca o godzinie 4. minut 49, zachód o 
godzinie 7. minut 7. 

Kalend. myśliwski. Wolio polować na 
sietrzewie i głuszce. 


Odznaczenie. Wiener Ztg. donosi, że namie- 
stnik Tyrolu Merveldt otrzymał wielki krzyż orderu 
Franciszka Józefa. 

Awans w armji. (C. d.) Podporuczuikami zo- 
stali : Mazur S. (13.), Pepper A. (80.), Prinz K (15.), 
Herzan B  (41.), Mauthner Zgórzyński J. (57.), 
Czermak J. (80.), Peter F. (15.), Foreitnik K. (45.), 
Glisel G. (55.), Kostiha W. (57.), Raabl E. (80.), 
Thalheim A. (55.), Kleer J. (90.), Keith H. (77.), 
Pohl E. (30.), Ekler O. (24), Schmid K. (20.), 
Hanisch A. (56.), Bayer W. (b8.), Schwarz F (89.), 
Unger F. (56.), Frómel L. (10.), Blosche H. (55.), 
Weidt Ed. (30.), Herodek L. (58.), Patek F. (57.), 
Allscher A. (30.), Prziby! W. (58.), Kollert H. (55.), 
Lorenz J. (56.), Skallitaky E. (45.), Suchy K. (10 ), 
Ippen E. (40.), Helmich K. (90.), Hodacz A. (95.), 
Lellek A. (26.), Wekrberger J. (90.), Steinhardt 
E. (41.). 

W strzelcach kapitanem 
z 18. do 6. bat. 

Pornoznikiem Wiedeń H. 30. bat. 

Podporucznikiem Bartel G. 13. bat. 

W gal. pułkach kawalerji mianowani zostali: 

Pułkownikawi: M. Remiz (10. p. d), E Thun- 
gen (9. p. d.). 


został Mariauko J. 


Podpułkownikami: ŒE. Lóffięr (4. p. u.), W. 
Jaworski (3. p. d.). 
Majorami: G Ehrler (8. p. u), R. Bigot (4. 


p. n.), G. Igalffy (1. p. u.). 

Rotmistrzami I. klasy: Welden Grosslaupheim 
W. 8. p. uł, Girtler K. 7. p. uł, Anisch W. 
w Drohowyżu, Baselli W. z 7 p. uł. do 4. p. drag., 
Pisuliński 2. p. uł, Peteani A. z 16. p. huz. do 
10. p. huz., Maschke R. 6. p. uł. 

Rotmistrzami II. klasy zostali: 
uł., Schmidt A. 7. p. uł, Romer A. 1, p. uł, Ba- 
borsky O. 10. p. drag., Leiter A. 1. p. uł, Horo- 
dyński 4. p. uł., Swistelnicki F. 16. p. huz., Le- 
wioki M. 4. do 7. p. uł. 

Porucznikami zostali: Lanz Z. 11. p. uł., Ledócho- 
wski J. 3. p. uł., Negrelli O. 16. p. huz., .Lipawsky 
F. 8. p. nl., Fröhlich R. 4. p. uł. 

Pcdporucznikami zostali: Maar H 8. p. ul., 
Bayer H. 3. p. uł., Kaliwoda R. 2 p. uł, Veith 
K. 13. p. uł., Fischer R. 6. p. oł., Kukula E 11. 


Kurzrock 6. p. 


bywa zhyt często nadmiar bogactwa, po drugiej 
zaś nadmiar nędzy, ale ta u nas cała prawie 
ludność ma zaledwie powszedni chleb. Tam na- 


rody rozporządzają sobą zupełnie swobodnie, 
my kroku nie możemy zrobić bez obcego 
pozwolenia. 


— To najważniejsze — zawołałem głośno. 

— Szaleńcy! — mówił dalej mój sąsiad, — 
Czego oni cheą? Oto poprostu biedak chwyta 
biedaka pod gardło. Kiedy francuski lub an- 
gielski robotnik woła, że jest głodny, to nawet 
wtedy jeszcze żyje on lepiej, niż tysiące naszych 
pracodawców, przeciw którym takie wąrtogłowy 
knują... 

W tej chwili powstał hałas 
że niepodobna było rozmawiać. 

— Za drzwi z nim! — ryknął jakiś głos 
potężny. 

I nagle otworzyły się drzwi, przez które wy- 
leciał jeden z mężów zanfania, wypchnięty sil- 
nemi ramionami swych towarzyszy. Wtedy po- 
wstał mój sąsiad i skoczył w sam środek tłumu, 
wzniósłszy do góry ogromną laskę. Natych- 
miast uśmierzyła się burza, on zaś przemówił do 
nich w przedmiejskim żargonie, wzywając dv 
porządku. 

— Precz z porządkiem! — zawołał jeden 
z obywateli. 


I znowu otworzyły się drzwi na oścież, 
poczem owego obywatela wyrzucono za drzwi, 
tak zgrabnie, jakby to się działo na scenie o- 
gródkowego teatru. Teraz podjęto dalszy ciąg 
obrad, a człowiek z rozwianym włosem usiadł 
napowrót koło mnie. 


— Oto masz pan fakt, stwierdzający Jin- 
pełnie prawdziwość moich poglądów — prze- 
mówił po chwili — Czeladnicy szewscy uchwalili 
bezrobocie. Widzisz pan tego człowieka, który 
stoi przy ostatrniem oknie i właśnie sa la fajkę ? 

Widzę — odpowiedziałem. 

— Otóż cx jest głównym promoto 

ku — objaśniał mój sąsiad. — Zn 


tak piekielny, 


, szkodliwe zdrowiu, ; dając 


akon po 26 i 60 ot. + 


a synem Zygmunta ; 


p. uł., Grehs J. 10. p. drag., Radies W. z 5. p. 
drag. do 7. p. uł., Stingl A. 4. p. uł.. Hagelin H. 
1. p. uł. 


W artylerji mianowani zostali: 

Podpułkownikiem: J. Lankmayr 3 b. d. 

Majorami: L. Fiderkiewicz 1 p. a, W. Kohler 
3 p. a. f 

Kapitanami I klasy zostali: Lunaczek E., Schin- 
dler W. 

Kapitanami II. klasy: Petraschko J., Posch- 
maurny K., Umlauf J, Hnidy A., Osestowicz Ludwik. 

Porucznikami: Kaserer J., Umlauf E., Prokach 
H., Zieb J., Rozkucki G., Mataje W. 

Podporucznikami: Kumar R. i Rozsa E. 

W inżynierji: Kapitanem II. klasy Herget E. 

W stadninach rotmistrzem I. klasy Skreta Fry- 
deryk w Diohowyżu. 

Podporueznikami w rezerwie zostali: Sieradzki 
Zygmunt 41, Niemiec Antoni 55, Honke Karol 40, 
Gross Emanuel 56, Urbach B. z 13 do 102, Gruber 
Rudolf 13, Horejsch Józef 56, Fleischer Radolf 90, 
Łasiński Miecz. 57, Truszczak Józef 56, Melichar 
Karol 45, Koback Klemens 30, Rabas Wacław 90, 
Binavec Wacław 45, Zelenka Ottokar 24, Pochroń 
Jan 57, Fried Alfred 55, Bernadzikowski Jan 13. 

W strzeleach podporucznikiem został Leszczyński 
Bronisław 4 bat. ' 

W kawalerji podporucznikami zostali: Hoszard 
Wład. 13 p. uł., Maniewski Stanisław 13 p. uł. 

W audytorjacie zostali: 

Podpułkownikiem W. Maciulski. 

Majorem H. Holschek. 

Kapitanem Il. kiasy F. Kausek, G. Stephani. 

Porucznikami: A. Wożniakowski, L. Gabriel, J. 
Matnsiewicz. 

W korpusie lekarskim zostali : 

Lekarzami sztabowymi: W. Liszniewski, 
Nussko. 

Lekarzawi pułkowymi I. klasy: 
J. Stefański. 

Lekarzami pułkowymi II. klasy: A. Paulo, E. 
Friedlieber, A. Rado, J. Flecker, F. Halbhuber, M. 
Menkes. 

W dep. rachunkowym: Kapitanem I. ki. D. 
Goldstaub. Kapitanami II, kl. J. Reithefer, L. Müller, 
J. Kremer. Porucznikami: A. Heger, K. Ljuba, W. 
Meissner, M. Kawecki. Podporucznikami: J. Opawa, 
F. Hauber, A. Prelipezan, S. Makowey. 

W intendanturze: Tntendantami : 
Koneczny. Podintend. : K. Illming. 

Fmp. w stanie rozp. H. hr. Nostitz otrzymał 
charakter generała kawalerji ad honores. Pułkownik 
O. Zawodski został komendantem 11. pułku artylerji, 
Major H Schiega z 1. puł. art. komendantem 26. 
bat. dyw. K. Bóllmann a 5. p. art. komendantem 
21, bat. dyw. Przeniesieni zestali: Major K. Sterneck 
z 89. pp. do p. strzelców. Major J. Steinbach z 89. 
pp. do 91. pp. Major A. Liitker 7. pp. do 9. pp. 
W stan spoczynku przeniesiony; podpułk. G. Rau- 
scher z 41. pp. Do obrony kraj. przeniesiony major 
A. Paulucci z 45. pp. 

Wojskowy krzyż otrzymali: kap. J. Lampel 58. 
pp, L. Hilbert 41. pp, W. Boicetta 40. pp., H. 
Pistel 95. pp., F. Wydra 89. pp. Najwyższe uznanie 
otrzymali: J. Ziegel 40. pp., K. Steinbach 55. pp., 
L. Wilferl 10. pp, A. Nawratil 24. pp., E. Gerberl 
15. pp., A. Zawadzki 57. pp. 


Odznaczenie. Porucznik żandarmerji Teodor Ra- 
dziński, który od roku 1879 jest komendantem tutej- 
szej krajowej szkoły Żandarmerji, otrzymał za wzo- 
rowe kierownictwo najwyższe uznania i. wojskowy 
medal zasługi. à 

Korespondencja redakcji. P. Stein, Tarnopol : 
Prosimy o przysłanie wspomniancgo artykuliku, a 
przynajmniej jego tytułu. Wówczas dopiero możemy 
daó stanowczą odpowiedź. — Humoreska „Także pech“ 
do odebrania w redakcji. 

Drugi egzamin rządowy na wydziale inżynierji 
wgpolitechnice lwowskiej złożył w dniu wczorajszym 
p. Stanisław Ruebenbauer, inżynier asystent krajowego 
biura _melioracyjnego w Wydziale krajowym. 

Zjazd lekarzy powiatowych. W sali towarzy- 
stwa lekarskiego przy ulicy Blacharskiej pod l. 18 
rozpoczęły się dziś obrady drugiego zjazdn galicyj- 
skich lekarzy powiatowych. Radzono nad rozmaitemi 
ważnemi kwestjami hygienicznemi i sprawami, doty- 
czącrmi stann lekarskiego. 

Na zjazd przybyło przeszło 60 lekarzy. 

Pierwszy referat „O szczepieniu krowianki* miał 
dr. Cassina, który w odczycie swym podniósł dwie 
bardzo ważne kwestje, a mianowicie sprawę utwo- 
rzenia państwowego zakładu dla produkcji krowianki 
i sprawę przymnsowego szczepienia i rewakoynacji, 
(to jest szczepienia przymusowego powtórnego). 

Wywody dr. Cassiny pvparł gorąco dr. Obtuło- 
wicz, a zgromadzeni jednogłośnie nznali doniosłe zna- 
czenis obu tych kwestyj i uchwalili dążyć do jst 
najszybszego i najpomyślniejszego ich załatwienia. 

Wielce zajmującym był drugi odczyt protome- 
dyka dr. Merunowicza „O orgarizacji służby zdrowia 

E a 


K. 


S. Rappaport, 


K. Felkel, A. 


biście, znam również majstra, u którego pracuje. 


Proszę pana, on żąda podwyższenia płacy, a 
jego majster zastawił wczoraj zegarek, bO dla 
braku zarobku nie może wyżywić rodziny. (zyż 
tu ubogi nie chwyta ubogiego pod gardło? Pryn- 
cypał tego czeladnika ma głównych odbiorców 
pomiędzy robotnikami z browaru Sterna, który 
wyrabia piwo, rozchodzące się po wiejskich kar- 
czmach i małomiejskich propinacjach. Ponieważ 
tego roku nie dopisały Żniwa, więc chłopi, tu: 
dzież małomieszczanie, żyjący w połowie z rol- 
nictwa, nie piją piwa; Skoro sai Konsumcja piwa 
zmalała bardzo znacznie, więc właściciel bro- 
waru oddalił część robotników, a pozostałej re. 
szcie obniżył płacę; 8 ponieważ robotnik, nie 
mający zajęcia żadnego, albo też zajęcie, które 
przynosi dochód, wystarczający zaledwie na opę- 
dzenie koniecznych potrzeb, nie myśli o butach, 
więz naturalnie Ów pryncypał zastawił zegarek, 
o podwyższeniu zaś płacy swym czeladnikom 
nie może nawet marzyć. Oto zjawiska ekonomi- 
czne, które są równocześnie przyczyną i skutkiem, 
a powtarzają się pod różnemi postaciami na ró- 
żnych polach naszego życia. 

W ten sposób rozmawialiśmy jeszcze dosyć 
długo, aż wreszcie około północy skończyły się 
obrady i mężowie zaufania poczęli opuszczać 
salę. Żegnając mego sąsiada, nie mogłem zwal- 
czyć pokusy i przedstawiłem mu się według 
wszelkiej formy, chcąc nawzajem usłyszeć jego 
nazwisko. 

-—— Jan Pała Pałkowski — odpowiedział mój 
towarzysz. 

Ogarnęło mnie zdamienie. Więc ten sam 
człowiek, który posłał mi rano bilet z hasłem: 
zemsta, teraz oto wieczorem nazwał wyzna- 
wców tego hasła głupcami i szaleńcami?... A czem- 
że on sam jest, szaleńcem czy wysyskiwaczem ?... 
Kto się powinien nim zająć, psychjatra czy pro- 
kurator? — Tymczasem opinja! publiczna. 


Henryk Josse. 


esinfeklyjne do kadzenia 
oczyszczają powietrze, — Pudełko 10 ot em ad 


' 
i o pomnożeniu szpitalów prowincjonalnych“. Pod tym 
ostatnim mianowicie względem znajduje się kraj nasz 
Í w nader przykrem położeniu. Na 6,600.000 mie- 
szkańców posiada kraj zaledwie 72 szpitali o 4257 
łóżkach. W porównaniu z innemi krajami monarehji 
austcjackiej stoimy bardzo nisko, co jest dowodem, 
e bardzo mało dbamy o stosunki hygieniczne. 
J 35 powiatach, liczących razem 2,600.000 mie- 
szkańców, nie ma wale Żadnych szpitalów — a trzeba 
pamiętać, że u nas chorobliwość i śmiertelność zna- 
cznie jest większą, niż w innych krajach. „Do tego 
| wszystkiego dołącza się także złe rozmieszczenie 
szpitali. W powiecie nowotarskim na przykład są 
miejscowości, oddalone o 10 mil od szpitalu. W koń- 
ou postawił dr. Merunowiez wniosek, aby zgroma- 
dzeni powzięli zasadniczą uchwałę, iż należy dążyć 
do zakładania szpitali prowinojonalnych, i podał 
wiele cennych rad i wskazówek, W jaki sposób to 
odbywać się powinno. Zgromadzeni uchwalili po- 
wyższy wniosek jednogłośnie. 

Nas'ępnie dr. Obtułowicz miał referat o stano- 
wisku lekarzy powiatowych przy komisjach poboro- 
wych do wojska i o używaniu lekarzy powiatowych 
do czynności sądowo-lekarskich. 4 

Na zgromadzenie przybył także namiestnik hr. 
Kazimierz Badeni i przemówiwszy do zgromadzonych, 
, Zapewnił ich, iż zawsze mu na serou leżeć będą in- 

teresa stanu lekarskiego i wyraził swą radość z tego 
Í powodu, iż na zjazd przybyło tok wielu uczestników, 
* Przedsiębiorstwo omnibusów na wzór wiedeń- 
skiej „Generale Omnibus Co. Ld.* otrzyma wkrótce 
nasze miasto. Magistrat uchwalił przed kilku dniami 
udzielenie koncesji na takowe jednemu Z tutejszych 
przedsiębiorców i spodziewać się należy, że już 
W najbliższej przyszłości będziemy mieć tanią i do- 
godną komunikację. Podług projektu, komunikacja 
omnibusowa ma objąć, prócz śródmieścia, Rynku etc. 
i przedmieść, a mianowicie Gródeckie, Janowskie, 
Nowy świat, Zółkiewskie, Stryjskie i łyczaków, 
z uwzględnieniem omentarza. Po nadejściu pierwszych 
wagonów, œo już około połowy przyszłego miesiąca 
nastąpi, ma się bezwłocznie ruch rozpocząć i to 
w kierunku parku Kilińskiego i na przestrzeni po- 
między dworcem kolei państwowej, przez Rynek na 
,Łyczaków. Otwarcie dalszych linij ma nastąpić pó- 
| nioj. Ceny jazdy mają być nadzwyczaj niskie, po- 
| dzielone na strefy, stosunkowo niższa od cen tram- 
i Waju. 


; Z życia towarzyskiego. Onegdaj odbyły się 
zaręczyny panny Karoliny Meth z dr. Hermanem 
Orzimmerem, l:karzem miejskim w Skałacie. 

Na jutrzejszej uroczystości N. P. M. Król. 
Polskiej, miejsca w presbyterjum w Katedrze zarezer- 
wowane są dla Wydziało kraj. posłów, reprezentacji 
miasta, nniwersytetn, politechniki i przedstawicieli sto- 
warzyszeń. Korporacje ze sztandarami zajmą środek 
kościoła. Straż honorową utrzymywać będzie ocho- 
tnicza straż ogniowa. Celebrować będzie, jak już pi- 
*Baliśmy, ks. arcybiskup Issakowicz, promotor 
Bractwa ślubnego, kazanie zaś wygłosi ks. dr. Jan 
Gnatowski, prałat. 

Żałobne nebożeństwo. W poniedziałek d. 2. 
Maja o godz. 11. jako w rocznicę Śmierci śp. Mar: 
oeliny z Dzierzków Rakowskiej, odprawione będzie 
iza spokój jej duszy żałobne nabożeństwo w archika- 
tedralnym kościele. 

Hr. Hartenau (ks. Battenberg) mianowany wła- 
Śnie gonerał-majerem, pozostanie i nadal w Gracu. 

, miancwicie zatrzyma komendę 11 brygady piechoty. 
= Z armji. Major Artur br. Giesl v. Gieslingen, 
adjutant przyboczny cesarza, przedtem oficer ordynan: 
Bowy śp. arcyksięcia Rudolfa, zamianowany został 
| Szefem sztabu dia dywizji kawalerji we Lwowie. 

Awans w armji. Feldmar. por. zostali: Aleks. 
Bacearcich, Izydor Ripp, Ludwik Głaupp, Gustaw 
Wimmer, Maurycy Schmidt. 

Generał - majorami:  Józet  Blaszheck, Oskar 

, Chmela, Józef Jorkasch-Koch, Stefan Reviczky, Józef 
woda, Krystjan Hevin, Emil Laufer, Leander 
Weze , Wiktor Pokorny, Maurycy Fuchs, Franci- 
| szet iorstner, Leon Wnrmbrand, August Norman, 
(Enk Engel, Edmund Mayer, Oskar Parman, Ale- 
pkBazder hr. Hartenau. | 

W gal. pułkach piech. zostali pułkownikami: 
J. schindler 58, S. Ocetkiewicz 15, E. Niederreiter 
40, F. Petrini 56. 

Podpułkownikami: J. Dworak 45, A. Sypniew- 
ski 9, K. Dunst 77. | 

Majorami: K. Studniezka 40, T. Grecu 44, 

teinbach 55, H. Schulte 89, R. Kuberth 41, 
J. lampel 58, J. Hospodarz 80, A. Schneider 45, 
cL. Wilbert 41, W. Bykowski 95, A. Hubl 41, A. 
Elajk 9, H. Rigole 89. 
| Kapitanami I. kl.: Szermański W. 13, Soholz 
j%. ie, Radlmacher T. 71, Weppner R. 30, Lukasie- 
jWiez , 45, Kreysa K. 45, Janz T. 80, Wullerstorf E. 
180, Benes W. 24, Bryliński J. 90, Götter H. 89, 


Maniel J. 13, Rosenberg M. 20, Pellech T. 95, 

fak J s9, Kolak D. 45, Baczyński R. 40, Sucha: 
pEi 10. Karresz E. 9, Freund H. 55, Hochmann 
- %0. 


k Kap. II. kl: J. Bartnik 58, S. Czerny 20, 
* urber 55, J. Cudrich 95, B. Fiala 56, J. Jen- 
ge 57, J. Staszyszyn 9, W. Medriczky 56, W. 
4;%*y 80, J. Krużlewski 41, J. Nowotny 77, A. Bauer 
p E. Teifert 56, S. Szczęsnowicz 15, J. Kauba 9, 
; lartwig 45, K. Smidowicz 15, F. Staudacher 40, 
- ternot 45, K. Guber 24, W. Wallner 9, J. Le- 
xe 10, J. Donda 10, W. Langer 24, W. Reymann 
9S. Spitzer 30. 
Porucznikami: E. Komora 55, M. Palik 89, 
L Tahlicn 95, K. Wokal 30, S. Walewski 40, 
= [ild 13, J. Nogga 30. H. Schippeck 77, F. Ko- 
iw, 10, H. Jarolimek 57, K. Ullrich 77, R. Ambro- 
u 41, A. Jelinek 5%, W. Klobasa 77, F. Oppen- 
(elher "80, E., Augostin 55, J. Wotruba 95, 
j Mayer 10, A. Schneeweis 58, J. Pankowicz 9, 
= filbert 9, J. Morel 95, A. Kern 45, G. Sturm 
*8, J. Kuezewicz 40, R. Schartel 15, K. Platz 41. 
Z w,stawy teatralno-muzycznej Cesarz przy- 
ł leputację wystawy teatralnej i przyrzekł osobiście 
% aworzyć. Przedstawienia polskie odbędą się mię- 
ty 1. a 4. września. 
Przeniesienia Namiestnik przeniósł komisarzy 
atowych: Adama Thiirmana z Pilzna do Bóbrki 
„ Ahorta  Rożańskiego 
„ Węż inżynierów: Klemensa Lewickiego z Sanoka 
l py tałej, Henryka Stoya z Sanoka do Brzeżan, 
sława Adamczyka z Białej do Sanoka, Stani- 
ała Łozińskiego z Nowego Sącza do Krakowa, oraz 
Sakta budownictwa  Stunisława Borelowskiego 
akowa do Nowego Sącza. 
vy, Kronika brukowa. Mojżesz Silberman, malarz 
6w | lakiernik, napadnięty został wezoraj o 
t k pół do 10. wieczorem przez kilka indywiduów 
| ko szybkiej ucieczce zawdzięczyć może, że nie 
" pobity. Policja zarządziła poszukiwania za na- 
£  śikami. 
Psa podejrzanego 


E 


o wściekliznę zabił wczoraj 


(1. Hetmańskiej żołnierz policyjny. Policja zawia- 
Wa 0 godz. 8'/, rakarza o tem, iż chory pies 


„na wspomnianej ulicy, rakarz jednakże do godz. 
o nie sprzątnął. Magistrat powinien wobec tego 
Tems rakarza do surowej odpowiedzialności. 


stał się nieznany sprawca i skradł suknie, oraz bie- 
liznę, własność p. H. 

Niewyśledzony dotychczas oszust skradł włościa- 
ninewi Danielowi Tlkowi kwotę 35 guldenów. Ilków 
pizybył do Lwowa w zamiarze kupienia konia i gdy 
szedł na targowieę, przyczepił się do niego Ów oszust 
i w zręczny sposób potrafił wydostać całą gotówkę, 

z Nowego Sącza do Pilzna, 


| 50.000 v.a. 


DŻIENNIK POLSKI z dnia 1. Maja 1892 „| | 
ry RAEPETARENNNZNEN GRY ([ tu "EFA Se. 


Ne strych domu przy ul. Teatralnej 1. 16 do- 


poczem się ulotnił. 

Do pomieszkania p. W. przy ul. Franciszkań- 
skiej l. 1, dostał się wczoraj przez okno złodziej, 
i zabrał leżący na stole zegarek. 

Ravachol ma być już pojutrze przewieziony do 
St. Ktienne, gdzie odbędzie się przeciw niemu proces 
o zamordowanie i ograbienie pewnego księdza. 

„Manifestation du premier mai“ — oto tytuł 
najnowszej — jak twierdzą jedyuie autentycznej — 
publikacji anarchistycznej, która ma zawierać enun- 
cjacje Zoli, Richepina, Dascaves'a i wielu innych. 
Manifest na czele numeru umieszczony głosi: „Pro- 
letarjat Święci po raz trzeci uroczystość pierwszego 
maja, a już czuje społeczeństwo mieszczańskie, że 
jego podstawy chwieją się. 
tego stopnia, iż dopuszczają się bezprawia. Prole 
tarjat obecnością swą na zgromadzeniach w dniu 
pierwszego maja, winien zamanifestować swoje żąda- 
nia. Najbliższem zadaniem będzie opa- 
wybierające 
rewolucjo- 


Rządy przerażone są do 


nowanie rad gminnych, 
do takowych 
nistów.* 
Capriccio. 

Poco głosić przed światem uczucia kłamane ? 
Peco maskę obłudy kłaść na twacz wybladłą 
I udawać zapały, dawno zapomniane, 

Których widmo już nawet znikło i przepadło ! 


socjalnych 


Poeo słowa gorące w zimne wkładać usta, 
Poco kłamać szał złoty, zapomnienie bytu, 
Kiedy dusza, jak czerep wypaleny * pusta, 
Kiedy w niej już nie nie ma, nic, oprócz przemytu... 


Poco kłamać, dlaczego?! — Daremne morały! 

Darerany głos sumienia, wywody mozolne, 

Gdyż serce, echo łowiąc uczuć, co przebrzmiały, 

Łudzi siebie: że kochać, że czuć jeszcze zdolne ! 
Isydor K. 


EE SZ 
Wydział towarzystwa Spiewackiego „Echo“ 
ua próbę  przedkoncertową w 
wieczorem rozpocząć 


zaprasza członków czyonych 
poniedziałek (2. maja) o godzinie (. 
się mającą. X 

Gai. Tow. muzyczne wykona w kościele kate- 
dralaym, na żałobnem mabożeństwie za duszę Ś p. Włady- 
sław» Kulczyckiego zasłużonego członka Towarzystwa mu- 
zyczuego, w poniedziałek 2. maja o godzinie 9. rano wspól- 
nie z Towarzystwem „Lutnia“ pod dyrekcją p. St. Cetwiń- 
skiego, Requiem  „Cherubiniego". Dyrektor Schwarz objął 
part. organowy. e 

Klub szermierzy zawiadamia niniejszem swych 
członków. że w sobotę doia 7. maja br. odbędzie się o go- 
dzinie 6. wieczorem w sali III. Uniwersytetu nadzwyczajne 
Walne zgromadzenie Ze względu na ważność porządku 
dziennego i wymagany statutem większy komplet, uprasza 
wydział o jak najliczniejszy udział. 

Kasa chorych. Ponieważ porządek dzienny wal- 
nego Zgromadzenia reprezentantów i delegatów kasy cho- 
rych m. Lwowa nie został dnia 24. br. wyczerpanym, od- 
będzie sj dalszy ciąg tego Zgromadzenia w niedzielę dnia 
8. maja br. o godzinie 10. rano w sali ratuszowej. Na ı o- 
rządku dziennym ; 1. Sprawa zmiany statutu kasy. 2. Wnio- 
ski członków. 

Tow. wzajemnej pomocy uczestników po- 
wstania polskiego z roku 1863/4 przeniosło z dniem dzisiej- 
szym biuro swe na plac Smolki l. 1, interesowani zechcą 
się zgłaszać w godzinach urzędowych we wtorek, piątek i 
niedzielę od 4—6 wieczorem. 


Córy rewolucji. 


Dwie córy rewolucji święciły w tych dniach 
setną rocznicę urodzin: marsyljanka i — gilotyna. 
„Pieśń armji nadreńskiej*, jak Rouget de l'Isle 
pierwotnie hymn swój zatytułował, zabrzmiała po 
rag pierwszy dnia 25 kwietnia 1792 w Strassbur- 
gu, w domu burmistrza Dietricha, podczas ban- 
kietu urządzonego na cześć ochotników, którzy 
dnia nastepnggo wyrnszyć mieli w pole. Naswę 
„marsyljanki* otrzymała pieśń ta znacznie później, 
mianowicie wówczas dopiero, gdy inni ochotnicy, 
wyswobodzeni więżniowie domn karnego w 
Marsylji przy jej dźwiękach zdobyli Tnilerje, wy- 
mordowali gwardję szwajcarską, króla zrzucili 
tronu i wtrącili do więzienia. 

Niewdzięczne to było dziecko. Zaledwie rok 
mając, stała się powodem, że ojca jej wygnano, 
a chrzestnego ojca, burmistrza strassburskiego 
postawiono na szafocie. Była ona jednak patrjotką. 
Szła na czele szeregów, wymiotła z Francji obcą 
inwazję, wiodła niewyćwiczonych rekrutów na 
polu bitwy ze zwycięstwa w zwycięstwo. Miłością 
ojczyzny i wolności zdobyła sobie i swemu ro- 
dzieielowi nieśmiertelność. 

Że Rouget de l'Isle stworzył jeszcze cały 
szereg innych hymnów, że po barzach rewolucji 
znalazłszy się znowu w kraju powitał pieśnią po- 
wrót Bahii, a jeszcze przedtem wyspiewy wał 
hymny pochwalne korsykańskiemu uzurpatorowi 
— to puścili jego ziomkowie w niepamięć, wzno- 
sząc w r. b. w Choisy-le-Roi pomnik. Jestto bron- 
zowa statua na granitowej podstawie. Model wy- 
szedł z pracowni rzeźbiarza Steinera, składki pu- 
bliczne posypały się obficie i pomnik zostanie 
niebawem odsłonięty... 

Rzecz wątpliwa, czy taki sam zaszczyt spo- 
tka ojea gilotyny. Jedynie chyba „mistrz* pa- 
ryski Deibler, w najciasniejszem kółku swej ro- 
dziny, wychyli toast na cześć staruszki, która go 
żywi. Dobroduszny ów stary Alzatczyk, zamie- 
rzający niebawem złożyć swą godność w ręce 
syna, jest oczywiście zażartym obrońcą teorji o 
słuszności kary śmierci i w ciągu długoletniej 
praktyki nie go nie zdziwiło tak bardzo, jak py- 
tanie pewnego naiwnego reportera, czy Die gło- 
sować będzie za zniesieniem kary śmierci. W grun- 
cie każdy pewnie z nim się zgodzi, pozostaje 
tylko kwestja, ezy ulepszona przezeń maszyna, 
jest istotnie najlepszem narzędziem do skracania 
łotrów o długość głowy. Gdyby wynaleziona 
przez jankiesów „elecćrocution* miała mniej bar- 
barzyńską nazwę, należałoby może temu właśnie 
sposobowi tracenia przyznać pierwszeństwo, Ta- 
kie telegrafowanie zbrodniarzy w świat pozagro- 
bowy, jest bądż co bądź postępem na polu ka- 
ry śmierci. 

We Francji jednak „wdowa“, jak gilotynę 
nazywają, tak się spopularyzowała, że prawdo- 
podobnie doczeka drugiej jeszcze setnej rocznicy 
urodzin. Wynalazek to zresztą nie oryginalny 
francuski. W państwie papieskiem posługiwano 
się „szatkownicą”* jąż na dwa wieki przed 
szak Beatryks Cenci wy- 
świata w r. 1605 przy 
zyny. Dawniej jeszcze, 
istoryk Robertsohn, uży- 


szlachty. 
W państwie 
szczytne wyróżni 


tuart uchodziło jako za- 


y ktoś stracony został 


5 m 


Promesa na los kredytowy ziemski „ 


za pomocą maszyny. U ludu nazywała * owa 
zabójcza maszyna „Panienką* — the motn — 
w przeciwieństwie do szubienicy, noszącej nazwę 
The vidov (wdowiec). Może stąd utworzyli sobie 
Francuzi swój termin Łe veuve (wdowa.) 

Wprowadzenie gilotyny we Francji 
sługą niejakiego dr. Louis'a, dla tego 
ona pierwotnie Louison lub Louisette. N 
opinji tego Louisa zezwoliła konstytudlkża dnia 
20. marca 1792 roku, by do tracenia lii uży- 
wano maszyn. Lekarz Guillotin najniesłtuszniej 
w świecie przyszedł do niezbyt miłej nieśmier. 
telności. Uuczynił en tyle tylko, iż dnia 10. 
października 1789 r. domagał się na ostatniem po- 
siedzeniu zgromadzenia narodowego, by ze wzglę- 
dów humanitaraych trąconoludzi wyłącznie za 
pomocą „szybko i pewnie działającej maszyny“. 
We Francji bowiem wówczas óGćwiertowano 
jeszcze i kołem zabijano — jak się koma pedobało. 
Dr. Guillotin przyniósł z sobą na zgromadzenie 
model takiej maszyny, prawdopodobnie odwzoro* 
wany ze szkockich maszyn i użył w ciągu swej 
mowy kilkakrotnie wyrażenia: „ma machine“. 
Od tego to czasu znikły nazwy „Louison“, 
„Louisette“, — „narodowa brzytwa“ i „moulin 
á silence“ nie utrzymały się na długo — dopiero 
nazwa „gilotyny* znalazła aprobatę całego na- 
rodu i przetrwała dotąd. 

Pierwszą ofiarą „humanitarnej“ reformy co do 
sposobu tracenia ludzi był nie przestępca poli 
tyczny, jeno zwykły rozbój uli gny Pelletier. 
Stracono go dnia 25. kwietnia wiąłzorem przy 
świetle pochodni. W przeciągu 23sMmiesięcy (do 
dnia 27. lipca 1794) pożarła Gilotyna w samym 
Paryżu 2633 ludzi, między niemi 334 kobiet. 

Tak zadebiutowała „wdówka* przed stu 
laty. (Col ) 


Wiadomości literackie i artystyczne. 

Wiadomości osobiste. Edward Lubowski, 
wykończył świeżo trzyaktową komedję p. t. „Pod 
sekretem", którą niebawem złoży dyrekcji teatrów 
warszawskich. — Generał-major Palicyn, prezes 
dyrekcji teatrów i kolei wiedeńskiej, wyjechał do Pe- 
tersburga. 


Repertoar teatralny, 


jest za- 
ała się 
skutek 


Dziś w niedzielę popo- 
łudniu o godzinie pół do 4 „Baron cygański*, ope- 
retka w 3. aktach Straussa; wieczór 0 godzinie 
7 po raz drugi „Kazimierz wielki i Esterka*, obraz 
historyczny w 5. aktach, a 6. obrazach Stanisława 
Kozłowskiego, uwieńczonego pierwszą nagrodą na 
konkursie imienia Wojciecha Bogusławskiego; jutro 
w poniedziałek przedstawienie składane | „Rycerskość 
wieśniacza*, („Cavalleria rusticana“), opera w 1 
akcie Mascagni'ego. Nowa wystawa, nowe dekoracje. 
Chóry i orkiestra wzmocnione. 

Koncert Alicji Barbi. Pani Alicja Barbji wy 
stąpiła wczoraj w sali „Domu narodnego* z drugim 
i ostatnim koncertem, po powrocie z Krakowa, gdzie 
również zachwycała tamtejszą publiczność znakomitym 
swym Śpiewam z estrady koncertowej, Do kilku ogól- 
nych uwag, wypowiedzianych już po pierwszym kon- 
cercie p. Barbi, niewiele pozostaje nam dodać. Głos 
p. Barbi jest prześliczny mezzo-sopran, nadający, się 
wyboraie do wykonywania pieśni, niezbyt rozległy, 
ale miękki i giętki niezwykle. Najbarcziej podziwu 
godną jest umiejętność śpiewania, wynik znakomitej 
szkoły i usilnej, wytrwałej pracy. To jednak wszy- 
stko byłoby zamało, gdyby pani Barbi nie była zdel- 
ną odczuć i zrozumieć ducha utworu i piękności 
śpiewanej melodji, a całości nadać odpowiednią harmo- 
nję artystyczną. Alicja Barbi posiada tę zaletę i po- 
siada ją w wyskim stopniu — dzięki temu arcy- 
dzieła sztuki w jej interpretacji staią się arcydzieła- 
mi wykoaania. Oto tajemnica, która — jak wszędzie 
Zresztą — tak i u nas zapewniła śpiewaczce tak 
sympatyczne przyjęcie, tak świetne powodzenie. 


Ostatnie wiadomości. 


W Warszawskim Dniewniku czytamy : Celem 
utwierdzenia sprawy rosyjskiej i usunięcia wpły- 
wa szkodliwego wychowania młodzieży tamecznej 
w duchu antirosyjskim, postanowiono wydać cza- 
sowe przepisy o karach za nauczanie potajemne 
w gubernjach: wileńskiej, kowieńskiej, grodzień- 
skiej, mińskiej, witebskiej, mohylowskiej, kijo- 
wskiej, podolskiej i wołyńskiej. Za urządzenie i 
utrzymanie szkoły wszelkiego rodzajn, bez ze- 
zwolenia rządu, winni ulegać będą karze 200 
rs., lub aresztowi do 3 miesięcy; za wszelką po- 
moc w urządzeniu takiego rodzajn szkoły bądźto 
przez dostarczanie lokalu dla szkoły potajemnej, 
bądź też płacenie za naukę w niej, spotyka ta 
sama wyżej wymieniona kara. Również ulegają 
karze ci wszyscy, którzy, mając prawo na na- 
uczanie prywatne, dają lekcje w domu prywa- 
tnym jednocześnie dzieciom kilku rodzin, lub 
dorosłym. Sprawy o podobne wykroczenia będą 
wytaczali w gubernjach: ki;owskiej, podolskiej i 
wołyńskiej inspektorowie, a w pozostałych dyre- 
kcje szkół ludowych. Kary wynmierzają w gu- 
bernjach: mińskiej, witebskiej i mohylowskiej 
gubernatorowie, a w innych generał-gubernato: 
rowie. Policja miejska i powiatowa, oraz urzę- 
dnicy gminni i wiejscy są obowiązani donosić 
władzy naukowej wszystko, co wiedzą o istnie- 
niu szkół potajemnych. 


Hamb. Corr. otrzymuje z Petersburga wia- 
domość, iż krążą tam wiarogodne pogłoski, ja- 
koby niebawem nastąpić miało zniesienie zakazu 
wywozu owsa. 


Wiadomości Narod. Listów o obecnym sta- 
nie sprawy uregulowania waluty i e usposobie- 
nin rady państwa w tej mierze są tendencyjnem 
wymysłem bez żadnej podstawy. 


Wczorajsza brukselska Chronique drukuje 
artykuł polemiczny, skierowany przeciw rządo- 
wi niezależnego państwa Kongo. Artykuł ten za- 
wiera twierdzenie — że państwo Kongo pogwał- 
ciło otwarcie uchwały brukselskiej konferencji 
antiniewolniczej, zamawiając u jednego z fabry- 
kantów broni w Liege dwadzieśeia tysięcy ka 
rabinów systemu perkusyjnego — w celu zuży- 
cia ich, jako artykału zamiany w handlu kości 
słoniowej; toż samo państws Kongo zabrania 
przecież surowo prywatnym osobom wszelkiego 
importowania breni. Organ brukselki domaga się 
dokładnych objaśnień ze strony rządn państwa 
Kongo, zapowiadając, że nieodzowną stanie się 
interpelacja na temat ten w izbie brukselskiej. 


Z Wiednia donoszą, że wiadomość podana 
przez sgencją telegraficzną Herold w Berlinie, ja 
koby cesarz Francisnek Józef miał przybyć do 
Berlina podczas pobytu króla Humberta, jest zu- 
pełnie nieprawdziwa. 

Wedle Budap. Corr. w peszteńskich kołach 
decydujących nie wiedzą nic zgoła o zamiarze 


tylko za i 


kantorze wymiany 


odroczenia terminu zwołania delegacyj aż do 
jesieni. Koła te życzą sobie, aby delegacje były 
tu zebrane podczas uroczystości jubileuszu koro- 
nacyjnego. 


W klubie konserwatywnym oświadczył hr. 
Hohenwart, iż, ile się zdaje, rada państwa obra- 
dować będzie do połowy czerwca. 


Rada przyboczna kolei państwowych zbierze 
się w drugiej połowie maja. Między innemi bę- 
dzie jej przedłożony projekt zmian w taryfie to- 
warowej na kolejach państwowych. 


W dniach ostatuich aresztowano w Rzymie 
52 anarchistów, w Genui 20, w Medjolanie 18, 
w Turynie 37. w Neapolu 70, w Livorno 22. 


Proces Ravachola o rozbójnicze morderstwo. 
odbędzie się w Montbrison w pierwszej połowie 
maja. 


Prasa paryska nie przestaje potępiać werdy 
ktu w sprawie Ravachola. Autorité twierdzi, że 
gdyby rząd był tak silnym, by zagwarantował 
bezpieczeństwo przysięgłym, wówezas ci okazaliby 
bez wątpienia więcej charakteru. Ostrzej jeszcze 
wyraża się Journal des Débats, który utrzymuje, 
że werdykt czwartkowy jest symptomem w a 
czeństwa abdykującego i niezdolnego do własnej 
obrony. Czy brakło mu odwagi. czy też inteli- 
gencji ? Prawdopodobnie jednego i drugiego. Wo- 
bec takiego faktu, nie ma usprawiedliwienia. 


Werdykt w sprawie Ravachola — według 
Fremdenblattu — zapadł większością tylko jedne- 
go głosu. Krąży pogłoska, że dwaj sędziowie 
przysiągli dopiero po dłuższej perswazji dali się 
nakłonić do powrotu do sali sądowej podczas 
ogłaszania wyroku. Obawiali się wybuchu. 


Fremdenblait donosi o niendałym zamachu 
dynamitowym w neapolitańskiej intendenturze fi- 
nansowej, tudzież o pościgu anarchistów w mia- 
stach północno- włoskich. Liczba uwięzionych do- 
tychezas przenosi trzysta (?) głów. 


Rada państwa. 
Telegramy „Dziennika Polskiego”. 


Wiedeń 30. kwietnia. (Z izby poselskiej.) 
Wczorajsza mowa Młodoczecha Herolda zro- 
biła ogólnie potężne wrażenie. Nasamprzód do- 
tykał rzeczy samej, żądając, aby rząd przed 
rozpoczęciem powszechnej reformy podatkowej, 
zroformował wpierw finanse krajowe. Lecz 
więcej jeszcze muszę zwalczać to przedłożenie— 
wołał — ze stanowiska politycznego! Idzie tu 
bowiem o reformy ekonomiczne, które megłyby 
wzmocnić system dziś panujący. Rząd apelował 
w mowie tronowej do wszystkich nmmiarkowa-: 
nych — a raczej powiedziawszy — potężnych 
stronnietw, iżby dawały swe poparcie reformom 
ekonomicznym. Owoż wówczas już oświadczy” 
liśmy, że nie możemy zgodzić się na tę propo- 
zycję, ponieważ mamy przedewszystkiem pewne 
żądania pelityczne od państwa. Obecnie znów 
upiera się rząd na stanowisku, które jest równo- 
znacznikiem najwyższej niechęci dla narodu cze- 
skiego i popełnia nielegalne, bez mała karygo- 
dne czynności. Pewien minister miał sią wyrazić, 
że czeskość musi być za Młodoczechów ukara- 
ną, a wtedy zatęskni ona do półmisków staro- 
czeskich. Jeżeli rząd mniema, że może wygłodzić 
naród czeski, inaugurując wobec niego politykę” 
brania — a powiedziałbym nawet kra- 
dzieży — i obrabowując go z jego praw pozy- 
rara to nie znajduje się on niezawodnie na 

rodze, która wiedzie ło pokoju. 

Jest tedy zupełnie logicznem, że na tego 
rodzaju prowokację w ten sposób odpowiadamy, 
iż każde usiłowanie uporządkowania ustroju pań- 
stwowego zwalczać będziemy. Obecny system 
skrachował się kompletnie pod względem polity- 
cznym i radby po tem bankructwie wzmocnić 
się reformą podatkową, regulacją waluty itp. 
środkami. My natomiast nważamy za nasz obo- 
wiązek, podkładać wszystkie miny i w ogóle 
wszystko przedsięwziąć, byle ten rząd celów 
swoich nie osiągnął, zanim naród czeski zaspo- 
kojony zostanie. (Żywe oklaski i brawa z ław 
młodoczeskich i słoweńskich. — Prez. Smolka 
przywołuje mowcę do porządkn za wyrażenie 
„polityka kradzieży*.) 

P. Schlesinger oświadcza się przeciw 
przedłożeniu, ponieważ ono nie obciąża należycie 
wielkich kapitalistów. — P. Gross zachwala 
osobisty podatek dochodowy i wnosi przekazanie 
przedłożenia komisji. — P. Tausche gani zbyt 
wielkie obciążenie rolnictwa, poczem przerwano 
dyskusję. — P. Klaic wniósł interpelację w zna- 
nej sprawie wydania posła Spincic'a przez ra- 
dę państwa. — P. Vasaty i towarzysze stawia- 
ją wniosek o zniesienie rozporządzenia językowe- 
go zr. 1890. — Najbliższe posiedzenie we wtorek. 


Telegramy Dziennika Polskiego.” 

Stanisławów 30. kwietnia. W Tyśmienicy 
otrzymał p. Hofmokl 322 głosów, prof. Mile- 
wskl 121. W Stanisławowie: p. Hofmokl 512, 
Milewski 383. — Zwyciężył tedy p. Hofmokl, 
gdyż wszyscy żydzi, sfanatyzowani niebywałą 
agitacją, szli za nim. Wieczorem urządzono dla 
niego owację. 

Wiedeń 80. kwietnia. Jak mię zapewniano. 
oprócz St. Juliena, rozważaną bywa także 
kandydatura radcy ministerjalnego Rozy (Po- 
lak bukowiński) na prezydenta rządu krajowego 
na Bukowinie. O St. Julien'ie tyle jeno mogłem 
się dowiedzieć, że jest to rodzony brat żony mi- 
nistra Kuenburga. 

Budapeszt 30. kwietnia. Policja zabroniła 
wszystkich 31 zgromadzeń, zapowiedzianych na 
1. maja. 

Bytność ministra sprawiedliwości Szila- 
gyi ego we Wiedniu nie doprowadziła 
do porozumienia w sprawie reformy karnego 
kodeksu wojskowego. 

Meran 30. kwietnia. Żandarmerja aresztowa- 
ła tutaj kilku robotników. 

Berlin 30 kwietnia Rozpoczęta onegdaj dys 
kusja nad płacą prezesa gabinetu, ukończora 
została wczoraj w czysto merytoryczny spesób. 

Tryest 30, kwietnia. Citadino donosi z We- 
necji, że w Tarento (połudn. Włochy) wysadzo- 
no ratusz w powietrze. Bliższych szczegółów 
brak dotychczas. 


zł. 
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Paryż 30. kwietnia. Policja otrzymała listy 
anonimowe, donoszące, że anarchista Mathieu, 
pa krótki czas przed wybuchem, widziany był 
w pobliżu restauracji Very'ego. 

W jednym z domów przy ul. Fleurus znale- 
ziono bombę metalową, której lont zgasł był przy- 
padkiem jeno. W kościele św. Djonizego znale- 
ziono 2 bomby. W Dijon odkryto w czas jeszcze, 
na schodach w ratuszn, 2 bomby z gorejącemi 
knotami. W Marsylji uwięziono dwóch żołnie: 
ray piechoty, podejrzanych o zabiegi anarchi- 
styczne. 

Rzym 30. kwietnia. Dotychczas uwięziono 
tutaj ogółem 80 anarchistów. Król i królowa od- 
jadą w dniu 2 czerwca do Berlina. 


Rzym 29. kwietnia, Śledztwo w sprawie 
zmarłej księżny Montesarchi, zostało zastanowio- 
ne na podstawie orzeczenia lekarskiego 

Belgrad 29. kwietnia. Skutkiem ostrzeżenia 
ze strony władz tureckich, organa policyjne na 
stacjach granicznych i w portach dunajowych, 
otrzymały zlecenie pilnego baczenia, by nie 


przekradano bomb i materjałów wybuchowych. 

Wiedeń 30. kwietnia, Po zamknięciu giełdy potu. 
dniowej motowano: kredyty 322;  laenderbanki 208-80? 
anglosy 150-80; sztacbany 28350; lombardy 85:35; alpiny 
59:40; renta matowa 95:52; węg. złota 109 60. 


Wiedeń 30. kwietnia. „Dziennik rozporzą- 
dzeń wojskowych* ogłasza sankcjonewane przez 
cesarza postanowienia organiczne o pielęgnowa- 
nia religji w armji. | 

Wied3ń 30. kwietnia. Jeneralne zgromadze- 
nie Lwowsko- Czerniowieckiej kelei przyjęło 


"sprawozdanie o udzielenie superdywidendy w 


kwocie 3 zł. za akcję. 

W ten sposób więc ogólna dywidenda wy- 
nosić będzie 13 zł. za akcję, czyli 6'/, procent. 

Londyn 30. kwietnia. 7ómes twierdzi, iż rze- 
czywiście rząd anstrjacki na cele przeprowadze- 
nia regulacji waluty, zaciągnie mniejszą po- 
życzkę, niż początkowo zamierzał i składa 
z tego powodu Austrji życzenia, że potrafiła tak 
obronną ręką wyjść z kłopotów finansowych, 
w których toną teraz Rosja, Włochy i południo- 
wa Ameryka. 

Paryż 30. kwietnia. Z Laonu, Dijonu i Vitry 
le Français nadeszły depesze, że wielu tamtej- 
szych urzędników i przemysłowców otrzymało 
listy z pogróżkami. Na ulicach tych miast po- 
rozlepiano plakaty anarchistyczne. Pięciu wło- 
skich anaschistów wydalono z Nizzy. 

Rzym 30. kwietnia. Ubiegłej nocy i wczoraj 
rane uwięziono znów dwunasta anarchistów. 
Ogółem uwięziono ich dotychczas obmdziesięciu. 

Rzym 30. kwietnia. Rząd zrezygnował z za- 
miarn ukrócenia budżetu afrykańskiego. Mini- 
ster wojny zredakował żądania swe, na cele 
małokalibrowych karabinów z 216'na 9 miljonów 
lirów i zamyśla je wydobyć z zaoszczędzeń we 
własnym budżecie. Popolo Romano nazywa takie 
ciągłe zmiany planów szarlataństwam i twierdzi, 
że dalsza redukcja stanu czynnego armji, uszczu- 
pionego już przed miesiącem o 16.000 ludzi — 


jest niemożliwą. 
Sofja 30. kwietnia. Śledztwo w sprawie wy- 


krytych w Ruszeznku szeroko rozgałęzionych 
knowań rewolucyjnych, prowadzone jest bardao 
energicznie. — Oprócz bomb dynamiitowych za- 
brano także olbrzymią korespondencję  spisko- 
wców, prowadzoną przeważnie w języku ormiań- 
skim. Obecnie pracują nad przetłumaczeniem 
zabranych pism. — Zresztą nie wyszedł na jaw 
żaden nowy ssczegół. 

Belgrad 30. kwietnia. Emigrant bułgarsk; 
Stanczew, ogłosił w pismach odeskich e£wiadcze- 
nie w którem obwinia jako sprawcę obecnych 
stosunków w Bułgarji nie Stambułowa lecz Na- 
czewicza. 

Zurych 30 kwietnia. Obiega tu pogłoska, 
iż celem zniszczenia nakładu zapowiedzianej bro- 
szury o funduszu welfickim wydano znaczne su- 
my. Gotowe już egzemplarze poniszczono. Jedna- 
kowoż istnieje odpis głównej części brossury, 
który prawdopodohnie w niedalekiej przyszłości 
ukaże się w druku. 

Stockholm 30. kwietnia. Komisja konstyta- 
cyjną wnosi, by isba na podstawie $. 107 kon- 
stytucjizpociągnęła do odpowiedzialności ministrów 
marynarki, oświaty i spraw wewnętrznych za 
przekroczenie uchwalonego budżetu. 

Helsingfors 30. kwietnia. Prośba tutejszych 
dziennikarzy o pozwelenie na utworzenie towa- 
rzystwa dziennikarskiego została odmownie za- 
łatwioną w ostatniej instancji osobiście przez 
cara. 

Lizbona 30. kwietnia Ż obawy przed anar- 
chistami postanowiła tutejsza policja otoczyć 
strażą gmach francuskiego poselstwa i konsu- 
latu. 

Barcelona 30. kwietnia. 
tu czternastu anarchistów. 

Marsylja 30. kwietnia. Uwięziono tu dwóch 
żołnierzy z piechoty, podejrzanych o to, że utrzy- 
mywali stosunki z anarchistami. 

Fiume 30. kwietnia. Wiec Starcewicza odbył 
się w domu posła Barczicsa przy udziale 82 człon- 
ków. Dyskusja toczyła się na temat zasadniczego 
programu Starcewicza, t. j. połączenia Kroacji 
Dalmacji, Bośnji, Hercegowiny i Istrji na zasa- 
dzie prawa państwowego kroackiego jako Wiel- 
kiej Kroacji. Uchwalono również działać solidar- 
nie z Młodoczechami. 


NADESŁANE. 


M. JONASZ 
DOM BANKOWY i KANTOR WYMIANY 
we Lwowie, ulica Jagiellońska I. 3, 
kupuje I sprzedaje wszystkie efekta i monety 
po najdokładniejszym Kursie dziennym. 
Zlecenia z prowincii wykonuje niezwłocznie bea doli.zenia 
wrowiaji. 1018 1—? 


Główna reprezontacja dla Galicji 
majwiększego i najbogatszego w świecie 
Towarzystwa ubezpisczeń na życie „The 
Muntuasi.* — Rok założenia 1848, 


Wczoraj uwięziono 
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Alberta Szkaowrona| 
Luńsi, Pica Mnricelkń l Y. 


WOW ZESTAW 


Do sprzedania 


1312 a 


afry, Kaferki ręczee, Torby z nrządzeniem i bez 


i wszelkie inne przybory do podróży 
otrzymali w niebywałym wyborze 


S. Gabriel 6 J. Chlebownik 


ue Lwowie, plac Halicki l. 3. 


DZIENNIK 


: 


KAMIENICA E "NEECENOZNKE 


trzypiatrowa, łwufront wa w śródmieściu 


Warunki korzystne, | K AV 
| 
Wiadomości udzieli Wiry Karasiński, 


Krakowski Zakład kredytowy ziemski, 
1215 ulica Jagiellońska l. 3. 1-3 


codzień świeżo paloną rozsyła w 5cio 
kilowych workach opłatnie za zali- 


KEEECE UNE aD czką © zł. 50 ct. parowa palarnia 


250 guldenów w złocie 


jeżeli Grems Grolich nie usunie 
wszelkich nieczystości skóry, jako 
to riezów, plam wątrobianych, 
Gpalenia, zajady, czerwoności nosa 
it.d, i nie utrzyma cery aż do 
starości lśniąeo białą i młodzień- 


kawy 1406 1—5 
S. BAUER w Pradze, Karlin. 


Z ażdy nagniotek, grubą skó- 
; ra Inb bredawki, usuwa 
się pewnie i bez belu w jak 
najkrótszym czasie przez pro= 


czo swiożą Zadna szminka. Cena ste d 

3 ; A lowanie zaAszczytnie 
cO ct. Skład główny: J. Grolich peor 

w Bernie. Lwów: Z. Rucker, apt. PRADY środkiem na nagnio- 


tki jedynie prawdziwym apte- 
karza Radlauern. 

Karton 50 et. Skład we Lwowie w wielu 

aptekach. 806 


Kraków: W. Redyk, apt. Przemyśl: 
D. luuiviawiez i Sp. Rzeszów: J. 
Schuitrer ; Xp. Tarnopol: H. Ka- 
hane, 2p 5 M. Krzyżanowski apt, 


HANDEL 


PLÓCIEN i BIELIZNY 


Sztuczna zęby i szczęki 


według najnowszego 
systemu amerykan- 
skiego, w kauczuku, 
złocie i celluloidzie, 
jako też wszelkie reperacje zębów, 
trwale i tanio także na raty, wykonuje 
atelier dentystyczno- techniczne 
B. BERGERA 


we Lwowie. ul Karola Ludwika 5, 
w domu Wgo P. Stromengera. 


JANA RIEDLA 


WE LWOWIE 


SOOSAAR e a R S 
Najwyborniejsze 


| Cukry deserowe 
i 


które przez Szan. Odbiorców ża naj- 
lepsze uznane zostały */, kilo mięsza- 
nych zł. 1°20. 
', kilo Cacao proszkowane 
w puszkach blaszanych zł. 1'50. 
'|, kilo Czekolady doskonałej 
vo 80, 90 et. i wyżej. 
u, ilo Marmelków mięszan. 
75 et. 
poleca 1319 1? 


HENRYK TRETER 


właściciel parowej fabryki czekolady 
j Lwów, ul. Kopernika I. 3. 


> - 


poleca najtaniej własnego wyrobu 


Koszule salonowe 
po zł. 1:05, 1:55, 2, 2:25, 250 i 8. 
Koszule z przodami pikowemi i fał- 
dzikami (zakładkami) po zł. 2775i 3. 
Koszule kolorowe, kretonowe i 
oxfortowe po zł. 250 i 2:75. 
Koszule nocne po zł. 165, 2, 
ozdobione, na wzór ukraińskich po 
zł. 240, 2-60 i 3. 
Koszule dla chłopaków po 
zł. 1:40 i 180. 
Kaliseny dla chłopaków po 


a o = A N e wuszgąw 4 


POZOWYDOTUE W smaku i zapachu 


bz ace sprowadzane) | _55, 96 et. i zł. 1°10. 
a ; RR zę: Półkoszulki z kołnierzami 50 ct. 
iat BMRBATY KALESONY 
medion neni ; po et. 90, zł. 1.05, 1-16, 145, 1-65, 1-80. 
chirnskie, KOŁNIERZE tuzin po zł. 240 i 280. 
D © >. 39) 3%: -40 i tuzin pu zł. 4 i 480. 
Po ah tat 2500 gramów, -|| CHUSTKI płócienne, tuzin po zł. 2-40. 


KAFTANIKI letnie od potu bawełn. 
i siatkowe po et. 60, 90 do zł. 1-40. 

BIELIZNA letnia wełn. prof. Jaegera 
sprzedaję po cenach fabrycznych. 


KRAWATY 


w największym wyborze. 
Zamówienia z prowincji wykonują 
się najstarąnniej. 1433 1—? 


Wysiewki herbaciane 
70 zł, 150 i 170 za funt = 500 gramów 
z znpołnie świeżego transportu 


i; noleca handel 1010 b 
ST 


MARKIEWICZA 


wa Lwowie, w Rynku l. 42. 


oraz wszelkie wyroby stolarskie, jako to: 


pyano -, 


nę a mma ra 


Parkiety i posadzki doszczułkowe 


bramy, opaski (Verkleidungen) listwy profilowane (karnesy), 
listwy do podłóg, listewki na ubrania ogrodowe, listwy 
do krycia dachów, dalej przyjmuje do heblowania i rznię- 
cia deski na podłogi, łaty i t. p roboty maszynowe, jako- 
też KRZESŁA OGRODOWE, składane poleca parowa fabryka 


BRACI WCZELAK we Lwowie. 


Zakupuje wszelkie materjały tarte. 


Dla p. Artystów malarzy farby) ZCS 


i wszystkie przybory artystyczne 
malarskie 
1411 f poleca i dostarcza 


Albin Krajewski, 


Wiedeń, I. Giselaetrasse nr. Í. 


Cennik ilustrowany gratis i franco. 


U 


JAN 
JARZYNA 


jubiler i złotnik 
we Lwowie, pl. Marjacki 
poleca swój bogato Za- 
opatrzony skład wyro- 

Z. bow jubilerskich, zło- 
J tych i srebrnych 
po nsjniższ_ ch 
cenach. 7 


4 
Po infiuencji 


pozostałe podrażnienia kata- 
ralne i uerwowe zboczenia, ja- 
koteż świeże i zadawnione ka- 
tary organów oddechowych, 
znikają rychłe przez 


i ili AJ wyłącznie przez Biuro rozsył'i dla elektrycznych nowości B. Sohönfeld, 
616 el GIO | T0) Wiedeń, II./2 Czerningasse 15. 982 1—1 


Konstantego. 


Dlą dzieci i ustrojów słabych 
853 1—1 


zaleca silę 


Ghbichenberski Zóro) Enny. 


ZD 
Perła Karpat w górnychWęgrzech 
oddalona od stacji kolejowej 
Tepla Trencain-Teplitx 
a 30 minut drogi. Najsilniej - 
sze zdroje siarczane w Auatro. 
Węgiersk. n onarchji z ter. 
mami naturainemi ad 23% 
da 310 Reaum. ciepłoty- 
Przepyszne pał>żenie 
w okolicy leaiatej. 
Wskazane w wypad- 
kach podagry. reu- 
m*tyziuu, parażeń, 
nawralgij, iachias, 
chranicznych cha- 
robach skórnych, 
próchnienin kosc 
itd. Z komfoz, 4 
tem i zbytkie 
urządzone ką 
piele. Nowo 
zhudowany 
kursalon. 


Kuracja 
mleczna ; 
massaż ku- 
racji tereno- 
wa, elektry- 
€znuość, Miesz- 
kap tanie, 
odpawiadające 
EA ne. 
m hygienyi wy. 
„Body. — Koncerta, 
E eatr, — Doskonała, 
ródlana woda da 
bicia. Wyborna ku- 
chnia przy umiarkowa- 
„nych cenach. W maju 
i Wrześniu po 3 zł. 
dziennie Pokój, kąpiele 
1 całą zaopatrzenie. lln- 
Sstrowane prospekta gratis 
przez 


Dyrekcję kąpielową. 


Okna, drzwi, 


1327 1—5 
BERETE CERT CIA 


r 


Orzeczenie laboratorjum chemicznego król. stoł miasta Lwowa. 


L. 19.148/1£92, 


Niezrównauą dobroć 

tych tuiek dowodzi 
obsezue orzeczenie 

thiemiczuego lab srator. 


król. stiłecznu. miasta 


Z miejskiego laboratorjum chemicznego. 

Widziano w prez. Magistr. 

Moohnaoki w. r. 
prezydent. 


Lwowa. 
Dr. M. D. Wąsowicz 


Lwó 7 dnia 30. Marca 1692. 


Do pana Stefana Wierusz Niemo;owskiego | 
fabrykanta tutek cygaretowych we Lwowie. 

Z polecenia Magistratu z dnia 24. Marva 1693. L. 19.148 
zbadałem n.desłany przez pana papier cygaretowy, oznaczony + W. Niemojowskiego 
wodnym napisem „S. W. Niemojowski* i znalazłem, że takowy 
niezawiera żadnych niewłaściwych składników itak pod wzgłę-|Nie zawierają żadnych 
dem wydawanego procentu popiołów, jak i wydobywających się 
dymów, odpowiada zupełnie wszelkim wymogom hygieniczny | 


| składników. 
W. r. l 


zaprzysięgły chemik miejski i sądowy. | 


| Tutki hygieniczne 


zdrowiu szkodliwych 


Do nabycia w sklepach S. W. Niemojowskiego we Lwowie Tertralna 3., Jagielleńska6., w Krakowie Sukiennice 28. 


craz ve wszystkich znaczniejszych handlach i trafikach. Ostrzega się 
Do każdego pudełka tutek, . aopatrzonego firmą 8. W. Niemojowski doł 
król. stoł. miasta Lwowa. — Zlecenia hadid 


przed naśladownictwem. "TA 


cza się powyższe orzeczenie urzędu chem'cznego, 
scowe odwrotnie. 


skuteczne w tanm 9% 
Żytach błon 


Kąpiele minerahe o niewyczerpanej obfitości, borowinowe, tuszowe I basenowe. 


Znakomita górska stacja klimatyczna. 


ra Di | Na sezon podróży ! 
"H Non plus ultra lekkości 


PIPINO; Zpzimjy 


$ 


POLSKI z dnia 1. Maja 1892 r. 


kufry trzcinowe ręczna i większe niebywałej dobroci i elegancji. 
Jedyny skład dla Galicji w handlu 


E. & J. STROMENGER, 
Lwów, ul Karola Ludwika 1.5. 


BEAT IEE? 


Od lui wielu wypróbowany ból uśmierzejący 
Środek domowy. 


Kwizdv 


= u góre 
dz - e zs S ee 
Ii Giechtfluid |:: v". 
EE Cena jednej flaszki I złr. w. a. -S AHI 
l e — Do nabycia prawdziwy we wszystkich aptekach. - Pis > 


FRANCISZEK JAN KWIZDA 


t€. ik. austr. i król, rumulski dostawca nadworny. 


Apteka okręgowa w Korneuburgu pod Wiedniem. 


RSS : 
gwi 


IWONICZ 
Zakład zdrojowo-kapielowy. 


Szczawy alkal. słono -jodo - bromowe. 


śluzow 


kobiecych. 1355 


Mieko, żentyca. Enhalatorjum. 


wnych aptekach i handlach wód mineralnych. — Frospekta rozseła Dyrekcja. 


Nowość światowa ! 


Prorok pogody! Pokazuje na dzień przedtem deszcz, posuchę i burze 
prześciga wszelkie dotąd znane: barvm tcy, hgrometry i wszelkie inn 
frzepowiadacze pogody : 

Instrument ten „Prorok pogody“ w kształ.ie zegarka z3 wskazówką i tar- 
czą, wskazuj: każdy zmianę najdokładniej, jest niezbędnym, nawet 
nieocenionym: 
dla każdego rolnika, każdego ekonoma, kałiego właścicieli 
dóbr, każdego dzierżawey, każdego inżyniera, każdego fa bry- 
kanta, każdego leśniczego, każdego górnika, każdeco miw- 
szeczanina i chiopa, słowem dla całego świata! 
Miliony z.chowa się dla dobra indu za pomocą „Proroka pogody“ 
a wydatek mały opłaci się w tysiąu kroć! 

Cena za sztukę zł. 2:50. 

Rozsyłza tylko za pobraniem lub poprzeduiem nadesłaniem gotówki, 


skrofulicznych, skórnych, syfilitycznych, reumatyzmie, nie» 
„apaleniach stawów, okostnej i w rozlicznych chorobach 
1—12 


nz a E HoA AIM a ` 
Kaplele borowinowe 
Eiztyan (Poestyen) 
ZAS" maja. "Tag 
Obak kuracji Miss :ge,gilmuastyka leczniczą i elektryczność. 
Objaśnień udziela o stasuutach miejscowy-h, kąpielach, mieszkaniach 


it d. Radca zdrowia i skarbowy lekarz Dr. Fodor, Sanitarny kierownik za- 
kładu. - Pros ektu gratis. 86 1—3 


POW WOSTOK 1060 ZAN UE KA MADA DEUR tma 


A Antoni Kożelonżek 


Lwów, Rynek I 29, 


poleca na OBECNY SEZON najsowsze kapelusze filcowe twarde i miękki. 
w fasonach najiuodniejszych własnego wyrobu. 
Utrzymuje na składzie wielki wybór kaprinszy i cylindró?r 


I HH ABIGA © 
oraz poleci wielki wybór 


CHAPEAU -CLAQUE.- 


Przyjmuje cylindry i kapelusze do odnawiania, farbowani: i prasowanis. 


PEB ILLOL 


otwarcie sezonu 1. 


Cenn ki na żądanie wysełam franco. 1308 [= 
= 2 - = = r 
Jodowo 
solankowe Å A L w Wyższej 
kąpiele Austrji. 
Najsilniejsze rolanki jodowe na kontynencie pzesw 


skrofałom i tyn ogólnym i specjalnym eierptenio m, w kiórvch 
jod jest najważniejszym czynnikiem leczniczym. Znuko 
mile urządzenia I-+cznicze. (Kąp'ele i leczen'e zdrojowe. 
zawtiania, iohxulacje, Massaż, Kefir) Bardro pomyślne 


Urządzenia postępowe, oświetlenie elektry- 
czne. Pora kąpielowa , odzielona na 3 sezony od 20. maja do końca września. Mie- 
szkania w pierwszym: i ostatnim sezonie tańsze. Lekarze ordyn.: Dr. KI. Dębicki, 
zakładowy i Dr. Kaz. Kaden. Składy wody, soli i ługu (na kąpiele domowe) w głó- 


0 


SZCZAW A. 


sodowa - lithionowa. 


niom pęcherze. Jako napój 


tość kwasu węglowego. Prospekty 


zakłądu kąpielowego. 


812 1—17 Bad Radein w Styrji. 
WW Poszukuje się ak1izytorów. 


Specyfik przeciw pedogrze i cierpie- 
orzeżwiający 
wyszezególnia się przez najwyższą zawar- 


wszystkich lokslach sprzedaży, oraz w dyrekcji 


TRUSKA WIEG 


ZAKŁAD zdrojowo - kąpielowy 
STACJĄ klimatyczno - lecznicza 
w Galicji wschodniej, 


WEG" Urząd pocztowy i telegraficzny w miejscu DIE 
Koleją Karola Ludwika, koleją państwową Lwowsko-Czerniowiecko- 
Jasską i węgiersko-galicyjską do Drohobycza. 

Zdrojowisko i nzdrojowisko w urocz j górskiej okolicy (415 
m. n. p. m.) niezwykle bogate w najrozmaitsze środki lecznicze. 
Zdroje słone i słono-glanberskie w zupełności zastępujące Kis'in- 
gen, Homburg, Marienbad Krenznach, Veynhausen, Wiessbaden itd. 
Najsilniejsza w Europie solanka siarkowcowa szczawa al a- 
lowo-ziemna, kąpiele słono-siarkowcowe, przewyższające wszelkie 
inne kąpiele słone, słono-jodowo-bromowe i słono-siarczane w kraju 
i zagranicą. Kąpiele siarczane. Kąpiele borowinowo-żelaziste. Ką- 
piele mułowo-słone i słono-siarczane. Natryski nosowe. Leczenie 
elektrycznością  Mieęsienie. Żętyca. Mleko. Apteka i skład wód 
mineralnych. Tusze z słodkiej wody. 

Zalecane przez najznakomitszych lekarzy krajowych i zagra- 
nicznych w cierpieniach skrofulicznych, gośćcowych, dnowy:h, y- 
filitycznych, w przewlekłych chorobach przewodn pokarmowego; 
chorobach nerek i pęcherza, w rozmaitego rodzaju chorobach ko- 
biecych, skórnych i nerwowych. 

Ordynnją lekarze zdrojowi: Dr Anreli Plech, cesarski radca 
z Jarosławia i Dr. Emil Wechsler ze Lwowa, oraz wolno p”akty- 
kunjący Dr. Steynhans ze Lwowa. — Przeszło 300 pokoi wygodnie 
urządzonych, piecami zaopatrzonych, z łóżkami żelaznemi i mate- 
racami od 3 zł. 50 ct. dziennie. 

Kaplica łac., cerkiew rnska, czytelnia dla pań i panów, do- 
borowa orkiestra, sala balows, fortepian przyrządy do gier towa- 
rzyskich, trzy restauracje z zakładową na czele, enkiernia, ka- 
wiarnia, restauracje izraelickie, sslepy, fryzjer, c rulik itd. Skwery 
ozdobne, prześliczne spacery, wycieczki w okolicę, zabawy towa- 
rzyskie reuniony itd, 

W pierwszym od 1. Czerwca do 1. Lipca i ostatnim sezonie od ib 
Sierpnia do 15. Września pomieszkania w domach zakładowych o 30 wro- 
cent tańsze. Wszelkiego rodzaju zamówienia przyjmuje i wszelki h objaś- 
nień udziela zarząd zdrojowy w Truskawcu. 

Ubodzy uwzględnieni będą tylka w pierwszym sezonie do 15. Sierpnia, 
a pozostający nad trzy dni w pierwszym sezonie, t.j. po 1. Lipe» opłacają 
1356 taksę całkowitą. 

(Przedruk nie będzie opłacony). 


= 


warunki klimatyczne. Stacja kolei; ki runek podróży przez L oz 
nad Dunajem lub Steyr. 
Sexon od 15. Maja do 30. Wrześwia. 
Wy zerjuste prospekta w wielu językach pizez Zarząd zdrojowy 
1—5 
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Cena ba'el. wraz z przepisem życia 40 cl 
w pobliżu Lwowa i stacyj kolejowych w Gródku i Szezer u położony 
wyłączając gruźlicy. — Kąpiele zimn: w rzece Wereszycy. 
_ama_a_a_a_aja_a_a_a_a_m_yd 


W BAD HALL. t04 
Główny skład 
w aptece pod srebrnym orłem 
otwartym zostaje dnia 20. maja. 
Urząd pocztowy, telegraficzny i apteka w miejscu. Codzienna poczta wo- 
Pomieszkania z urządzeniem i pościelą (materace sprężyn we) w cenie od 5U 
ct. do zł. 120 ct. dziennie. Pewna liczba mieszkań do opalania. W sozżo- 
gr 
rzes(roga. 

Pozwalamy sobie zwrócić uwagę P. T. Fubliczności, że nasza 


na e a 
Zygmunta Ruckera 
zowa pomiędzy Lwowem a Lubieniem po 75 et. ed osoby, w z%iem z Gród- 
nie I. od 30. maja do 20. czerwca i w III. od 20. sierpni% ceny mieszkań o 200/, 
sa-KTBIppa Kawa słodowa 
kalireln 


| |_| » 3 a 

Wstrzykiwanie z Wetiko 

NE p 
Niezmiernie rozpowszechniony środek ton, okazał się tak £ 
przy ostrych, jakoteż i więcej zadawnionych cierpieniach 

L i 
we Lwowie. 
Zamówienia z prowin ji uskutecznia się odwrotną pocztą. 
s sa. PPR po TOŃ A — e | z 
ILU BIEN 
ka po 40 ct. — Lekarz zakładu dr. Rieger, radca zdrowia. — Łazienki 
z wannami poreelanowemi i terazzo, takież posadzki. Kąpiele siarczano- 
mułowe, parą ogrzewane; leczenie €lekfryczność ą i masažą (maser i «Ra 
serka fachowo nzdolnieni)., Nowość: Przyrzad rozpylający wodę 
niższe. W tymże czasie doznają opustu ubodzy chorzy opatrzeni w świadectna przez 
e. k. starostwa potwierdzone, Fiaker zakładowy po stałych cenach 
za wsaelkie jazdy. Obszerny wzorowo utrzymany park, cieniste świerkowe cho- 
dniki. Kaplica z codzienną mszą św. — Wszelkich wyjaśnień udziela na żądanie 
nie sprzedaje się 
BED" nigdy otwarta <a 
lecz tylko w białych oryginalnych pakietach z niebieskim 
drukiem po '/, kilo, około 200 i 100 graw ów z naszym pod- 


1064 © 1-7 bardzo skutecznym 
zakład kąpielowy wód siarczanych 
siarczaną, do leczenia chorób nosa, gardła i płuc, nie 
DAB Dyrekcja zakładu. 
pisem i obok znajdującą się marką ochr urą zaopatrzonęcji, 


Należy uważić szezególniej na 
naszą markę, gdyż talsyfisaty. 
któremi w błąd wprowadzają 
publiczność, dosięzają niemo- 
żliwości. Papier, druk j tekst 
Są dokładne, jak przy naszych 
fabrykatach, tylko portret czei- 
godnego proboszcza i naszego 
podpisu brakuje. 

jeżeli się zawiedze, gdy nie bę- i$ 
dzie uważał na markę ochronną prawdziwej k threiuera- | | 
Kneippa Kasy słodowej 818 1-5 8 


Kathreśnera fabryki T 
KAWY SŁODOWE'! | 


Berlin, Wideń, Monachjum, | 


4 1, sw md few bddamho; ler Meade 
| urd ntoj t u 14 


CZP RE A s 
d 4 BERLIN JAUNGHEN — WIE. 


Niech się nikt nie dziwi, 


HE __ m n E n E E 


Leima pilzuensia i. 


Mamy zaszczyt niniejszem najuniżeniej zawiadomić że wy ‘awanie naszeg» piwa zwykłego (Schankbier) z końcem kwetnia ustało, i łe obecnie wyłącznie tyiko leżak wydawać się będzic, na który lo produkt 


BROWAR MIESZCZAŃSKI w PII ZNIE (założony w r. 1842). 


upraszamy o liczne zamówienia. 


Plizn» w IKwetniu 1892. 


W pewcłaniu się na powyższy ar ons, pozwalam sobie zwrócić uwagę P. T. publiczności, że główny skład dla Galicji ı Bukowiny, znajduje się wa Lwowie. przy ulicy krakosomi: l l 
z tego skł du zle cnia mą Każdą ilość w '), '/,i '/, hestolitrowych beczkach, jak najrychlej i n=jdokładniej. Zarazem pozwolę sobie zurócić uwagę P. T. Publisznośsi na moje 


Oryginalne pilzneńskie piwo butelkowe oryginalny mieszczański pilner butelkowy) 


k óry w ', litrewy.h butelka-h w umyślnie do tego trzeż iaczonych skrzynkach z patentowanem zamknięciem plombą posząwszy cd 25 flaszek natychmiast się ekspedjuje 


Browar mieszczański w Pilznie, założony w r. 1842. Na wszystkich wystawach wyszczególniony najwyższemi nagrodami. Komaicy 


Piwnice: 6 kilometrów w 66 oddziałach. Produkcja dzienna 1400 hektolitrów wskazuje na ciągły rozwój. 
Słynny ten zakład ma zaszczyt zacputrywać sweBui prodnkiami piwnice Najwyższego dworu Jego Świątobliwości Ojca Świętego i wszy 
Gd lat 50 znana specjalność piwna. Prawd iwy. mieszczańSki pilxner x mieszozańskiege browaru w Pilxnie, zajmuje dziś pierwsze miejs) 


C] metrów. 


wave jest całkiem słusznie przez znawców „KRÓLEM PIW” KAM h A śmy R" A - 
Używanie w miarę piwa pilzneńskiego pobudza funkcje duchowe; szklanka „prawdziwego pilznera* podnieca ciałoi ducła, a w pcłączeniu ze stosownem pożywieniem *spie'h znakomicie odżywianie człowieka. 


OW Miejsc wym odbiorcom odsyłam 


Telefon do kantoru (przy ul. Krakowskiej 1 


od więdsiun 


piwo do domu własnym vozem. vžių 


1, I. piętro), 1. 3(9. 


Telefon d> piw 


-< z z 


3s 


radstoją Adam Krajewski 


«Z nn — 


p WR u 
estem w możniści ekspedjować 
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akladów browaru 450.009 


ich i najwyższych osobistości. 
zy wyrobami przemysłu piwnego i nazy- 


ona w r. 1842). 


adu (przy ul. Korytnsi 1. 3), L 3:0. 


